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WARSZAWA, Niedziela 14 sierpnia 1932 r. 


Rok IX. 


Rozmowa Hitlera z prez. Hindenburgiem dała również wynik 
negatywny 
GIEŁDA BERLIŃSKA ZAREAGOWAŁA ZNIŻKA 


BERLIN (PAT). Wczorajsze narady politycz- 
ne toczyły się w atmosferze niezwykłego napię- 
cia, które ujawniło się w zewnętrznym wyglą- 
dzie stolicy. Od wczesnego rana cała Wilhelm- 
strasse roiła się od tłumów publiczności, wśród 
których widać było grupy umundurowanych 
szturmowców hitlerowskich. Licznie skonsygno- 
wana policja pełniła służbę przed gmachem kan- 
celarjj Rzeszy. Wiadomość o negatywnym 
przebiegu rozmów Hitlera z kanclerzem von Pa- 
penem wywołała wielkie zaniepokojenie. Giełda 
pierwsza zareagowała na to zniżką kursów koń- 
cowych. 

Prasę popołudniową cechuje ton pesymi- 
styczny. Dzienniki, licząc się z niepowodzeniem 
dalszych rokowań, wskazują na zapowiedź 
ostrych represyj ze strony narodowych socjali- 
stów na gruncie parlamentarnym. W tych wa- 
runkach oczekiwać należy, iż wniosek nieufno- 
Ści dla rządu von Papena otrzyma w Reichstagu 
większość. 

Dalsze decyzje zależeć będą od prezydenta 


Rzeszy. Prawdopodobnem jest, że rząd von Pa- 
pena pozostanie narazie, jako gabinet urzędujący. 

Hitlerowski „Angriff“ oświadcza, że o ile Hi- 
tłer nie otrzyma pełni władzy, to partja narodo- 
wo-socjalistyczna ma do wyboru inne środki, aby 
uniknąć fałszywych kompromisów. 

BERLIN (PAT). O godz. 4 pp. Hitler przy- 
jęty był przez prezydenta Hindenburga w obec- 
ności von Papena. O wyniku rozmów biuro Con- 
ti ogłosiło następujący komunikat: 

Wizyta Hitlera u prezydenta Rzeszy 
trwała około 20 minut. Prezydent Hindenburg 
zwrócił się do przywódcy narodowych socjali- 
stów z wezwaniem, aby sam wstąpił do rządu 
Rzeszy, względnie wydelegował kilku swych 
przedstawicieli. W odpowiedzi na to Hitler za- 
Żądał oddania sobie pełnej władzy w państwie. 
Prezydent Rzeszy żądanie to odrzucił, oświad- 
czając, że „za spełnienie tego żądania nie mógł- 
by przyjąć odpowiedzialności wobec własnego 
sumienia i oiczyzny*, 

ten sposób wczorajsze rokowania z Hitle- 
rem zakończyły się niepomyślnie. 


KOMUNIKAT URZĘDOWY 


BERLIN (PAT). Ogłoszony został następują- 
cy urzędowy komunikat: 

Prezydent Hindenburg przyjął wczoraj po 
południu w obecności kanclerza Papena przy- 
wódcę narodowych socjalistów Hitlera, celem 
omówienia sytuacji politycznej oraz kwestii 
przekształcenia gabinetu Rzeszy. Prezydent Rze- 
szy zwrócił się do Hitlera z zapytaniem, czy go- 
tów byłby osobiście, lub wspólnie z innymi wła- 
éciwemi osobistościami z partji narodowo-socja- 
listycznej wstąpić do rządu, kierowanego przez 

kanclerza Papena. Hitler odpowiedział odmow- 
nie i zwrócił się do prezydenta Rzeszy z żąda- 
niem, aby mu przekazał kierownictwo rządu 
Rzeszy, iak również całkowitą władzę w pań- 
stwie, w pełnym jei zakresie. Prezydent Hinden- 
burg w sposób wysoce stanowczy odrzucił to 
żądanie, oświadczając, że zarówno wobec wła- 
snego sumienia, jak i obowiązków względem oi- 
czyzny nie mógłby przyjąć odpowiedzialności za 
przekazanie całej władzy rządowej ruchowi na- 
rodowo - socialistycznemu, który władzę tę sto- 
sować chce jednostronnie. Prezydent wyraził u- 


bolewanie, że Hitler nie jest w możności, zgodnie 
ze złożonem przed wyborami do parlamentu oś- 
wiadczeniem, udzielić poparcia rządowi narodo- 
wemu, który powołany został na podstawie zau- 
fania prezydenta Rzeszy. 

Rozmowę zakończył prezydent Hindenburg 
poważnem upomnieniem pod adresem Flitlera, a- 
żeby zapowiedzianą przez niego opozycię partii 
narodowo-socjalistycznej prowadził w formie ry- 
cerskiej i aby pamiętał o odpowiedzialności wo- 
bec ojczyzny i narodu niemieckiego. 

Przed audjencją u prezydenta Rzeszy od- 
była się w ciągu przedpołudnia rozmowa kancle- 
rza Papena z Hitlerem, podczas której kanclerz 
oświadczył, iż gotów jest zaproponować prezy- 
dentowi Rzeszy zamianowanie Hitlera wicekan- 
clerzem w obecnym rzadzie, pozatem zaś zgłosić 
wniosek o powierzenie kilku innym odpowiednim 
osobistościom ruchu narodowo - socjalistycznego 
ważnych politycznych i fachowych tek minister- 
jalnych, aby w ten sposób umożliwić narodowym- 
socjalistom wpływ na kierownictwo państwa, od- 
powiednio do siły przez nich reprezentowanej. 


Paragwaj odrzuca zawieszenie broni . 


ASSOPTION (PAT). Desygtowany prezy- 


niem się Boliwii i byłoby sprzeczne z zasadą nie 


dent Paragwaju oświadczył, że odrzuca katego- | uznawania zdobyczy, dokonanych z bronią w 
rycznie propozycję zawieszenia broni, opierającą | ręku. | 


się na status quo, co zdaniem jego byłoby podda- 


MADRYT (PAT). 


Represje w Hiszpanii 


Aresztowania trwają w |dyktatury Primo de Rivery. Wielu aresztowań 


dalszym ciągu. M. in. aresztowany został admi- | dokonano także w Sevilli. 


rał Gardia de los Reyes b. minister za czasów 


Rewja włoskich sił morskich 


Czynione są tu ostatnie | miasta Tarentu przygotował specjalny medal pa- 


' TARENT (PAT). 


przygotowania do wielkiej rewji morskiej, która |miątkowy w trzech odbitkach złotej, srebrnej i 
odbędzie się w zatoce Tarenckiej w niedzielę 14 |bronzowej. Zostanie on wręczony przez podestę 


b. m. z ud 


bojowych floty wojennej włoskiej. 


ziałem 200 hydroplanów i 100 jednostek | miasta królowi Wiktorowi Emanuelówi III oraz 
Magistrat | dostojnikom i dziennikarzom obecnym na rewii. 


DELEGACI ZWIĄZKU OBROŃCÓW 
FINLANDJI W BELWEDERZE 


Wczoraj wpisali się do księgi audjencjonalnej 
Belwederu przedstawiciele fińskiego związku żoł- 
nierzy frontowych walk o niepodległość i delega- 
ci na uroczystość Zjazdu Legjonistów w Gdyni 
pp. Korelli i płk, Dahlstrom, prezes związku i 
członek zarządu. 


URLOP PRAWOSŁAWNEGO 
METROPOLITY DJONIZEGO 


Ksiądz Metropolita Dionizy, głowa kościoła 
prawosławnego w Polsce, rozpoczął miesięczny 
urlop wypoczynkowy. Ks. Arcybiskup Wileń- 
ski Teodozjusz objął na ten czas zastępczo funk- 
cje przewdniczącego Św. Synodu i przybył: do 
Warszawy, gdzie spędzi najbliższe tygodnie. 


18 B. M. OTWARCIE LOTÓW 
WARSZAWA - TALLIN 


TALLIN (PAT). Dnia 18 b. m. r. b. odbę- 
dzie się w Tallinie uroczyste otwarcie komunika- 
cji lotniczej Tallin — Ryga — Wilno — Warsza- 
wa, które będą podtrzymywały Polskie Linje Lot- 
nicze „Lot“, Na otwarciu będzie obecny naczel- 
nik państwa estońskiego. Aż do czasu ukończe- 
nia aerodromu cywilnego samoloty „Lotu“ lądo- 
wać będą na aerodromie wojskowym. 


UROCZYSTOŚCI W ASSYŻU 


_. ASSYŻ (PAT). W bazylice św. Franciszka 
w Assyżu odbyła się uroczysta ceremonja otwar- 
cia grobowca, w którym franciszkanie konwen- 
tualiści przechowywali od 1230 roku ciała towa- 
rzyszy założycieli zakonu braci Masseo, Leona, 
Rufina i Anioła, 


KONGRES PRĄWNICZY W OXFORDZIE 


LONDYN (PAT). Wczoraj skończył się w 
Oxfordzie kongres prawa międzynarodowego, 
który zgromadził stu kilkudziesięciu prawników 
z całego Świata. 

Na konzresie obecny był angielski minister 
spraw zagranicznych sir Simon, profesor pary- 
skiego uniwersytetu Lapradelle, włoski profesor 
del Vecchio i wielu innych wybitnych uczonych 
i dyplomatów. Delegacja polska pod przewodnic- 
twem prof. Makowskiego brała czynny udział w 
pracach kongresu. Kongres przyjął wnioski do- 
radcy prawnego ambasady polskiej w Paryżu, 
adwokata Witenberga, w sprawie ochrony wła- 
sności prywatnej oraz adwokata Kurchowskiego 
z Warszawy, w przedmiocie uregulowania kolizji 
między prawem do znaków towarowych i pra- 
wami do nazw firm. W obradach brał również 
udział radca prokuratorji generalnej Bendetson. 


KRÓL IRAKU PRZYBYWA DO EUROPY 


BAGDAD (PAT). Król Iraku Faisal opuścił 
Bagdad i udaje się na wypoczynek do Szwajcarii. 
W czasie swego pobytu będzie on obecny na po- 
siedzeniu Ligi Narodów, na którem Irak ma zo- 
stać przyjęty na członka Ligi. 


ZAMACH BOMBOWY 
BERLIN (PAT). Ubiezłej nocy rzucono w 


|Dreznie bombę na dom, mieszczący biuro partii 


komunistycznej. W tym samym czasie bu- 
chła również bomba przed jednym z ROMON śą: 
siądujących z tem biurem. Wybuchy wyrządzi: 
ły znaczne szkody. Odłamki bomby zraniły cięż- 
ko jedną osobę. | 


2 


Od wybuchu wojny światowej zwaliło się na 
ludzkość tyle ciężkich przesileń — polityczne, 
gospodarcze i najcięższe z wszystkich psychicz- 
ne i moralne — że o starszych, przedwojennych, 
już rzadko kiedy się mówi, chociażby i nadal 


trwały, a nawet się potęgowały, chociażby tuż 


tuż zbliżała się chwila, kiedy wszystkie te kryzy- 
sy nowszego początku uznać wypadnie jako wła- 
ściwie tylko incydentaine, a na pierwszym pla- 
nie w całej swej grozie i jako istotnie podstawo- 
we ukażą się owe starsze, w zaczątkach swych 
spostrzeżone już przed laty kilkudziesięciu. Od 
czasu do czasu tylko, z krajów, gdzie te starsze 


"przesilenia najszybsze czynią postępy, odzywają 


"się jednak głosy ostrzegawcze, że wobec trosk 


. swej ojczyzny na rok 1980, a więc na przyszłość, |nych, Niemcy obecnie liczą stosunkowo mniej | 
która w życiu całego narodu jest naprawdę jak- | dzieci i ludzi ponad 60-cioletnich, aniżeli w 1910. q 
“gdyby dniem jutrzejszym. W Niemczech, p. Dr.|r., natomiast o 25 do 40 proc. więcej ludzi w wie- 
.Frie dyrektor Urzędu Staty- |ku średnim; są to ludzie, urodzeni w latach 1880 
.stycznego Rzeszy, wydał książkę p. t. „Naród |do 1913, kiedy w Niemczech rocznie rodziło się. 


.Friedrich Burgdórfer, 


pe 


(wistością. Mimo pozorów przyrostu 


„ujawnił się stały spadek w liczbie narodzin. 


dnia dzisiejszego nie wolno puszczać w niepamięć 
niezałatwionych wczorajszych, a to tem mniej 
im uporczywiej odzywać się będą jutro i pojutrze. 

Takie dwa głosy równocześnie zabrzmiały 
z Francji i z Niemiec. We Francji p. Sauvy, po- 
waga w dziedzinie statystyki, z polecenia Alliance 
nationale pour. laccroissement de la population 
francaise, obliczył horoskopy populacyjne dla 


bez młodzieży* (Volk ohne Jugend), w której |2 miljony dzieci, a nie tylko jeden miljon, jak! 
rozpatruje, również na podstawie danych staty- |obecnie. W 196D r. Niemcy będą miały dwa ra- 
zmiany w strukturze ludnościowej |zy tyle 60-letnich, aniżeli dzisiaj. 
okazać się muszą | wieku 
w najbliższych dziesięcioleciach. Zarówno Fran- | z ogólnej liczby 750.000. Wymieranie tych rocz- | strzygające. 
cuz, jak i Niemiec, dochodzą obaj do tego same- | ników zacznie się za 15 do 20 lat, a wtedy liczba | rzeją się nie 
'go wniosku — dla Francji i dla Niemiec wylud- | zgonów w tej klasie dojdzie do 600.000 rocznie. | wskutek niedomagań duchowych i 
nienie nie jest już tylko widmem jakiejś przy- | Bo skoro dziś życie przeciętnie trwa w Niemczech 
„szłości bliskiej czy bliższej, ale jest już rzeczy- | lat 57,4 — przeciętna życia w okresie 1870—1880 
ludności, | była 37 lat, więc postęp był olbrzymi — śmier- 


stycznych, 


Niemiec, jakie nieuchronnie 


wykazywanych przy ostatnich spisach ludności 
i przez bieżące zapiski ruchu ludności od odby- 
cia tych spisów, ubytek zaludnienia już się roz- 
począł. 

Francja, jak wiadomo, była pierwszym kra- 
jem wysokiej kultury typu europejskiego, gdzie 
najwcześniej, bo już przeszło pół wieku temu, 


miejskich przyrostu naturalnego nie było wcale, 


a w ogólnym wyniku: ludność utrzymywała się |re arogują sobie prawo wyłączności w zasłudze 
prawie że na tym samym poziomie liczebnym. | wywalczenia naszej granicy zachodniej — to nie 
W okresie 1909—1912 przyrost wynosił tylko 0,7 |trzeba zapominać, że samo słowo, którem oni 
na 1000, rok 1929 wykazał ubytek 0,3 na 1000 | walczyli, 
(następstwo strat wojennych), rok 1930 — 2,4 | państwowych. 


przyrostu na. 1000. 

Do tych cyfr, rozstrzygających o 
lub ubytku zaludnienia, dochodzi statystyka przez 
potrącenie z liczby żywo narodzonych w danym 
roku — liczby zmarłych w tym samym roku. Za- 
tem tak zwany przyrost naturalny ulega zmianom 
z obu stron, to znaczy może się powiększać albo 
zmniejszać, zależnie od zwiększania i zmniejsza- 
nia się liczby narodzin i liczby zgonów. Otóż 
obie te liczby u narodów rasy białej od przeszło 
lat pięćdziesięciu stale zmniejszają się. Rodzi się 
coraz mniej ludzi. (w stosunku na 1000 ludności 
danego kraju), ale zato żyją dłużej, niż w cza- 
sach dawniejszych, mniejsza jest śmiertelność, 
dzięki postępom medycyny, higjeny, ochrony 
społecznej. We wszystkich krajach europejskich 
przedłużyło się przeciętne trwanie życia. Tak 
np. we Francji od okresu 1870—1880 z lat 42,1 
do okresu 1920—1923 wzrosło do lat 54,1. 

Ale człowiek nie żyje... wiecznie. Więc 
skoro te dwie liczby — narodzin i śmiertelności — 
zbliżą się bardzo jedna do drugiej, następuje 
chwila, w której tylko jedna z nich może ulegać 
dalszemu zmniejszeniu. A tą jedną jest właśnie 
liczba narodzin na tysiąc. W 1929 r. było we 
Francji narodzin 17,7 na 1000, zgonów 18; w 1930 
r. narodzin 18,1, zgonów 15,7. P. Sauvy miał 
więc w swych obliczeniach stosunkowo łatwe za- 
danie. Wystarczało mu oprzeć rachunek na 
wcale nie fantastycznych przypuszczeniach. Je- 
den taki rachunek oparł p. Sauvy na przypusz- 
czeniu, że. liczba narodzin we Francji doszła już 
ostatecznej granicy zmniejszania się, natomiast 
nastąpi dalsze zmniejszanie liczby zgonów 
w przeciągu najbliższych lat trzydziestu. A mia- 
nowicie śmiertelność dzieci poniżej roku zmniej- 
szyłaby się w tym okresie do połowy obecnej, 
natomiast śmiertelność dzieci i dorosłych w wie- 
ku od jednego roku do lat 59 — o 20 proc. obec- 
nej śmiertelności. Byłyby to zmiany bardzo po- 
myślne, ale zupełnie możliwe. Otóż przy takiem 
założeniu ludność Francji, wynosząca obecnie 


„DZIEŃ POLSKE, 14 sierpnia 1932 r. 


PRZESILENIE BIOLOGICZNE BIAŁEJ RASY 


|w Rzeszy gwałtownie 


Od | stów ma swoją wymowę szczególnie mocną. O- 
-spisu do spisu ludności przyrost naturalny — nad- | znacza to, że dzisiaj sprawa zachowania I wzmoc- 
wyżka liczby żywo narodzonych nad liczbą zgo- | nienia naszego dostępu do morza wysuwa się na 
nów — wypadał coraz to mniejszy, w ośrodkach | pierwsze miejsce. i 


przybytku. ska”, 


Nr. 224 


| telność z matematyczną koniecznością dojść mu- 
isi do 17,4 na 1000. Z drugiej strony należy 
Prwzelędnić. że obniżyła się nietylko liczba naro-, 
40.700.000, w 1980 r. zmniejszyłaby się do; dzin na 1000 całej ludności, ale też liczba na 1000: 
38.900.000. Drugi rachunek oparty jest na ta-| kobiet w wieku lat 15 do 45. Kiedy w 1880 r. 
kiem samem zmniejszeniu się śmiertelności, ale, na 1000 mężatek w Niemczech przypadało rocz- 
też na dalszem zmniejszaniu się liczby narodzin, | nie 307 noworodków, to w 1930 r. tylko 119. Stąd 
a to do granicy, osiągniętej już w departamen- | wniosek Burzdórfera, że do obu liczb statystycz- 
cie Sekwany, t. zn. w Paryżu wraz z przedmie- | nych, narodzin i zgonów, należy zastosować od- 
Ściami. A ten rachunek wypadł już wręcz kata- | powiednie poprawki: przy zgonach in plus, przy 
strofalnie, bo poucza, że w 1980 r. Francja mia- | narodzinach in minus. Okaże się wtedy, że już 
taby już tylko 29 milionów ludności. | dzisiaj Niemcy mają „ukryty“ ubytek : ludności 
Rachunek, przeprowadzony przez p. D-ra | około 1,5 procent rocznie, w Berlinie nawet już 
Burgdórfera dla Niemiec, był bardziej złożony. | około 10 procent rocznie, który zacznie się ujaw- 
Wprawdzie w Niemczech liczba narodzin z 34,3, niać i stale wzrastać od mniej więcej 1945 r. 
na 1000 w pierwszem pięcioleciu naszego wieku Zarówno studja p. Sauvy, jak i D-ra Burę-. 


spadła do 15,9 w 1931 r. — poniżej liczby fran- | dórfera dowodzą, że przesilenie biologiczne rasy, 
cuskiej z 1930 r. — a liczba zgonów w zeszłym | białej od lat pięćdziesięciu poczyniło groźne po- 
roku wynosiła tylko 11,2 na 1000, więc utrzymał | stepy. Podobny objaw stale występuje. jak 
się jeszcze zawsze przyrost naturalny 4,7 na |g tem przed kilku miesiącami pisaliśmy na tem 
1000. Ale przyrost ten już dzisiaj, jak dalej do- | miejscu, też w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
wodzi Dr. Burgdórfer, jest tylko optycznem złu- Północnej, nie brak go i w Anglii. Rasa biała 
dzeniem. Argumentacja jego jest taka: wsku- | starzeje się. Bo zanik rozrodczości jest objawem 
tek stałego spadku liczby narodzin, jaki się| starczym nietylko u jednostek, ale też w zbioro- 
ujawnił od 1910 r. i trwa | wości, bez wzgledu na to, czy zbiorowość ta 
w dalszym ciągu, a dalej wskutek strat wojen- | składa się z osobników młodych, czy starych. 
A ponieważ naród, rasa obejmuje i starych i mło- 
ych, a młodzi żenią się jak dawniej — liczba 
małżeństw w Niemczech np. nie uległa zmniei- 
: szeniu — nie chcą natomiast mieć dzieci, chociaż- 


|by je mieć mogli, stąd wniosek ostateczny nie- 
zbity, że i w tem przesileniu biologicznem. jak 
we wszystkich innych naszego czasu, obok pier- 
wiastka materjalnego tkwią pierwiastki psvchicz- 
ne i moralne. A te ostatnie są niewątpliwie roz- 
Przodujące narody rasy białej sta- 
wskutek zaniku sił fizycznych, ale 
moralnych. 


Na tę klasę | 
przypada dziś 300.000 zgonów ` rocznie | 


Starzeją się na egoizm jednostek. 
M. Goryński 


Gł i oc 
| osy i Oocdaliosy 
LEGJONIŚCI ZJECHALI SIĘ DO GDYNI... On ią bowiem zdobył. W roku 1914, W roku 1918. 
Wybór Gdyni na tegoroczny Zjazd legjoni-| W roku 1920. 
SZTUCZNY MANEWR NIE PRZYNIESIE POPRAWY 


Od pewnego czasu obiegają prasę optymi- 
styczne wiadomości o wzmożeniu tętna życia 
gospodarczego w Ameryce. 


= Niestety trudno jeszcze dzisiaj z całem prze- 
konaniem stanąć po stronie optymistów. Fala 
poprawy konjunkturalnej, chociażby miała trwać 
dłużej, nie będzie zapewne trwałą. Zbyt wiele 
grzechów gospodarczych ma świat cały na su- 
mieniu. Droga poprawy będzie mozolna i daleka. 
Pomyślne wieści z za oceanu mają swoiste 
tło, wyraźnie odmalowane przez „Słowo Polskie”. 
Wyraźna poprawa została spowodowana przez spo- 
„dziewany od dłuższego czasu i zapowiadany przez nas 
„manewr odprężający*, jakiego dokonał rząd amerykań- 
ski. Manewr ten pod postacią „inflacji kontrolowanej”, 
albo „redeflacji*, czyli upoważnienia banków federal- 
nych do wypuszczenia deszczu nowych banknotów (po- 
za granicami rygorystycznego pokrycia) spowodował, 
zbiegając się zresztą z lekką, nieistotną podwyżką cen 
surowców, sztuczne ożywienie życia gospodarczego, 
Intensywność manewru, wnoszącego odprężenie do 
życia gospodarczego Ameryki, pozostaje w ścisłym 
związku z nadciągającą kampanią wyborczą. Wszystkie 
czynniki w przemyśle i bankowości, popierające kandy- 
daturę Herberta Hoovera, zestroiły się, aby wspólnie 
sprowokować napływ optymizmu. Poprawa sytuacii go- 
spodarczej będzie odpowiednio wyzyskana przez olbrzy- 
mi aparat propagandowy, którym  rozporządza partia 
Hoovera. Masom zostanie obwieszczone, że rozwój sy” 
tuacji gospodarczej afirmuie politykę Hoovera į że wo- 
bec tego każdy rozumny człowiek powinien przyczynić 
się do utrzymania dotychczasowej linji gospodarczo-po- 
litycznej w działalności rządu. Taka taktyka ma niemałe 
szanse powodzenia, Akcje Hoovera na giełdzie wybor- 
czej także idą do góry. 
Ale działanie zabiegu inflacyjnego możliwe jest tylko 
na pewien, niezbyt duży dystans, po upływie którego 
„ruchome dno“ kryzysu znowu zacznie spadać, 


Powyższa ocena sytuacji amerykańskiej wy- 
daje się nam trafną, ale nie łudzimy się bynaj- 
mniej, by istotną poprawę miały przynieść jakieś 
eksperymenty społeczno-gospodarcze, nieraz za- 
chwalane na łamach „Słowa Polskiego*. To co 
się dzieje obecnie w Ameryce jest również pew- 
nem przekroczeniem zasad zdrowego ustroju ka- 
pitalistycznego .i dlatego dobre wyniki może dać 
tylko doraźnie — na krótką metę. 


Jeżeli są w Polsce ludzie i stronnictwa, któ- 


nie wystarcza dla zmienienia granic 
Słusznie zwraca na to uwagę „Gazeta Pol- 


Nie z memorjałów, nie z pogawędek z wielkimi te- 
go świata zrodziły się granice Państwa Polskiego. Tam 
nawet, gdzie pozornie rozstrzygało o nich dalekie grem- 
jum zwycięskich mężów stanu — tam także w istocie 
kreśliła je własna Polski siła į własna Polski dojrzałość. 
Większą niżeli wszystkie memoriały wymowę wobec 
świata posiadł fakt zrzucenia jarzma okupacji niemiec- 
kiej wcześniej, niż podpisany był rozejm — i potężniej 
od najuczeńszych mężów stanu przemawiała wymowa 
armat, które niespodziewanie, nagle, nazajutrz po strza- 
skaniu krat więzienia — już poczęły wolę polską powia- 
dać. 

Nie łudźmy się. O granicach Polski nie decydowały 
słowa. Nie za wiele znaczyły nawet argumenty — o for- 
malnem utwierdzeniu losów Polski rozstrzygała przede- 
wszystkiem własna jej prężność wewnętrzna, na którą 
mógł sarkać daleki areopag wersalski, lecz z którą 
musiał się liczyć. Martwemi byłyby wszystkie słowa, 
gdyby nie pobojowiska, gdyby nie daleki wtór armat, 
które poczęły odważnie huczeć wówczas, gdy znużenie 
kazało im milknąć wszędzie indziej, 

Mylili się ci, co wstrzymywali młodzież poznańską 
od powstania — pouczając ją o tem, że spokojnie może 
czekać na decyzje konferencji pokojowej. Zbłądzili ci, 
co zdołali ten sam zdrowy odruch najbardziej przekony= 
wuiącego plebiscytu, plebiscytu zbrojnego na Pomorzu 
powstrzymać. W jakiej mierze skutkiem tego właśnie, 
że na jedynem Pomorzu nie odbył się plebiscyt krwi jest 
dzisiejszy nacisk skierowany na tę właśnie część ziemi 
polskiej? — Kto odpowiedzieć potrafi?... 

Nie mylił się przecież napewno legjonista, nie mylił 
się żołnierz polski, głodny i bosy, nieuzbrojony i samo* 
tny na rubieżach — daleki od skłóconej stolicy. Nie my- 
lit się. Tam: pod Wilnem į pod Lwowem, w walkach 
o Ławicę i w walkach o Lidę rozstrzygał się podówczas 
także i los morza polskiego. Tam przedewszystkiem. 
Tam. napewno. 

Dlatego jutro legjonista na zjeździe w Gdyni będzie 
u siebie w domu. RECE l 
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| UROCZYSTOŚCI JASNOGÓRSKIE | Umowa polsko-gdańska 


Obchód 550-lecia cudownego obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej rozpoczął się w dniu 
wczorajszym. O godz. 7.30 wiecz. odbyła się 
pierwsza procesja marjańska z Bazyliki do 
Szczytu; udział w niej, poza rzeszą napływają- 
cych płelgrzymów, wzięły wszystkie stowarzy- 
szenia katolickie w Częstochowie. 

' Dziś, w niedzielę, uroczystości rozpoczną się 

o godz. 6- ej od prymarji i kazania przed Szczy- 
pika ‘Sume pontyfikalną tego dnia celebruje J. E. 
Ks. biskup Kubina. Po południu o godz. 14-ej 
„min. 30 przybywa do Częstochowy Prymas Pol- 
ski, J. Em. Ks. Kardynał Hlond. Powitają go na 
Nowym Rynku przedstawiciele władz, wojska 
i społeczeństwa. 

W pół godziny po przybyciu Ks. Prymasa, 
przyjeżdża Pan Prezydent Rzplitej z min. Ję- 
drzejewiczem,. reprezentującym. rząd.  Dostojne- 
go Pielgrzyma powitają władze na Nowym Ryn- 
ku, skąd Pan Prezydent uda się wśród szpaleru 
stowarzyszeń i wojska aleją Sienkiewicza na 
wielki Plac Jasnogórski, gdzie przy bramie ks. 
Lubomirskich witać go będą ojcowie paulini z ge- 
nerałem zakonu, O. Piusem Przezdzieckim na 
czele. Przed samą Bazyliką powita Głowę Pań- 
stwa Ks. Prymas. Pan Prezydent zamieszka 
w apartamentach królewskich w klasztorze. 


Pod wieczór tego dnia, o godz. 7-ej, wyru- |- 


szy z Bazyliki wielka procesja eucharystyczna. 
Za baldachimem kroczyć będzie Pan Prezydent 
wraz ze świeckimi dostojnikami, Celebruje Ks. 
Prymas. 

-< W poniedziałek, 15-go b. m., o godz. 6-ej 
prymarja z kazaniem, a o 10-ej z wielkiej ka- 
plicy Matki Boskiej wyruszy procesja dziedziń- 
cem i wałami ku Szczytowi. Cudowny Obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej nieść będą ojco- 
wie paulini. W procesji weźmie również udział 


„DZIEŃ POLS nn OBCY PA OAAÓPRC NL W AA NR MLA CWA ITA M i MOŻ OZOAAAZACNAO ORAZ I", 14 „Sierpnia 1932 r. 


JASNOGÓRSKIE 


Pan Prezydent z dostojnikami państwa.  Cele- 
bransem będzie Ks. biskup Kubina. Po umiesz- 
czeniu obrazu na Szczycie, nastąpi suma ponty- 
fikalna, którą odprawi J. Em. Ks. Prymas Hlond; 
kazanie wygłosi o. Jan Rostworowski. Po po- 
łudniu o godz. 6 min. 30 odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo i przeniesienie Obrazu do kaplicy. 


Dzieje klasztoru jasnogórskiego są jak naj- 
Ściślej związane z istnieniem Cudownego Obra- 
zu, wokół którego krąży szereg legend. 

Samo powstanie Obrazu Matki Boskiej nie 
jest dotychczas rzeczą ostatecznie wyjaśnioną. 
Legendzie, jakoby Obraz ten był dziełem Św. Łu- 
kasza Ewangelisty, przeczy historja sztuki, któ- 
ra twierdzi, iż Obraz ten stanowi dzieło sztuki 
bizantyjskiej z końca VIII, czy też początku IX 
wieku. To jest legendarny początek. Później 
jednak Obraz ten, jak i związane z nim -dzieje 
Klasztoru Jasnogórskiego, wejdą do dziejów Pol- 
ski od końca wieku XIV i odtąd. przez kilka stu- 
leci będzie promieniował na całą Polskę. 


W roku 1377 książę Władysław Opolski, 
podczas wyprawy króla Ludwika zdobył Bełz 
i przywiózł stamtąd Cudowny Obraz Matki Bo- 
skiej na Jasną Górę. 

To też na uroczystości dzisiejsze przybywa 
delegacja Bełza w celu podkreślenia węzłów, łą- 
czących to miasto z Jasną Górą. 

Od 1377 r. przez wieki Obraz Matki Boskiej, 
słynący cudami, był miejscem niezliczonych piel- 
grzymek pątników, zdążających: nietylko z naj- 
odleglejszych zakątków Rzplitej, ale i z poza 
granic państwa Polskiezo. Zwłaszcza w okresie 
150-letniej niewoli, Naród Polski szukał u stóp 
Cudownego Obrazu wzmocnienia wiary i pokrze- 
pienia sił w nierównej walce z zaborcami. 


ZJAZD LEGJONISTÓW W GDYNI 


PRZYBYCIE 


Od rana dnia wczorajszego z różnych stron kraju 
zieżdżają się do Gdyni delegacie poszczególnych okręgów 
Związku Strzeleckiego, Związku Legionistów, przedstawi- 
cieli władz państwowych, wojskowych i in. 

W piątek w godzinach popołudniowych wyjechali z 
Warszawy: prezes zarządu głównego Związku Strzeleckie- 
go, mec. Paschalski, i komendant główny ppłk. dypl. Ru- 
sin w otoczeniu szeregu oficerów Komendy Głównej Zw. 
Strzeleckiego oraz komend okręgowych, 


+ * * 


Gdynia już od kilku dni przygotowuje się na przyjęcie 
tysiącznych gości Zjazdu Legijonistów. Ulice i domy ude- 
korowano odświętnie, a tłumy miejscowej ludności i ku- 
raciuszów witają na dworcu przybywające pociągi. 

W sobotę, o zodz. 9 m. 30 rano pociągiem warsżaw- 
skim przybyli członkowie zarządu głównego Związku Le- 
gionistów z prezesem Sławkiem na czele. W iednym z 
wagonów przywieziono 7 historycznych sztandarów le- 


"OSTATNI SIERPIEŃ 


Temu niedawno, w salonie wiejskiego dwo- 
ru, w Kieleckiem zastałem książkę, z gatunku 
„Ksiąg pamiątkowych“ jakich u nas wszędzie na 
wsi jęst wiele. Obok leżała, bliźniaczo podobna 


księga tego właśnie dworu i wraz z innymi gość- | 


mi wpisałem się do niej. Pierwsza książka była 
bowiem zamknięta i nosiła, złotem tłoczony na 
karmazynowej skórze oprawy, napis „Mierzów“. 
Wiedziałem, że ów „Mierzów* to była białoruska 
posiadłość moich gospodarzy — gdzieś za Mohy- 
lewem czy Orszą? Czy to zresztą nie wszystko 
jedno gdzie? I że był to majątek Świetnie, po za- 
chodnio europejsku zagospodarowany, że zachwy- 
cał się nim dużo później sam Lew Dawidowicz 
Trockij, i że liczył on tyle a tyle tysięcy morgów? 
Ale... czy to wszystko nie jest dziś naprawdę 
wszystko jedno? 


Byłem właśnie „wychodzącym“ z granej W 
tym samym salonie partji bridze'a, gdy po raz 
pierwszy począłem szperać w mierzowskiej księ- 
dze.. Aż natrafiłem na stronę, na której skończyło 
się znudzone wertowanie kartki za kartką, a roz- 
poczęło się odcyfrowywanie podpisy po podpisie, 


daty : po dacie. 3 


- Rozpoczyna się ta strona dwiema doradtać 
mi: niech się schowa puszcza białowieska przed 
tym gonnym borem białoruskim! Obok chłopi, 
starzy chłopi w łapciach, z tołstojewskiemi bro- 


DELEGACYJ 


gionowych. Na dworcu powitali przybyłych komisarz Za- 
bierzowski, dowódca floty wojennei komandor Unrug, wi- 


ce-minister gen. dr. Sławoj-Składkowski, komitet Zjazdu 


Lezjonistów z d-rem Dziadoszem na czele, oraz kompania 
marynarki wojennej z orkiestrą. Z- zarządem Związku 
przybyła do Gdyni delegacja Finlandzkiej Gwardii Naro- 


dowej i prezes FIDAC'u płk. White w towarzystwie zen. 
Góreckiego. 
Poczet sztandarowy w mundurach uani prze- 
prowadził sztandary do gmachu Żeglugi Polskiej. 
Wszyscy przybyli do Gdyni uczestnicy Zjazdu wzięli 
udział o godz. 10 m. 30 przed poł. w.nabożeństwie za po- 
łegłych legienistiów i członków P. O. W. 


W godzinach południowych przedstawiciele prasy za- 
miejscowej pod przewodnictwem szefa biura prasowego, 
d-ra Benedykta, zwiedzili miasto i port gdyński na przy- 
dzielonych im specialnie autokarach i holowniku. 


ze 


dami niosą bale drzewne. I napis: „Lipiec 1914. 


Kontrola, kwitów''. 

:O wiersz niżej, wypisane tą samą ręką pió- 
rem i atramentem litanja dat: „Austrja wypowłia- 
da wojnę Serbji'. A potem: Rosja, Niemcy, 
Francja, Anglja, nazwa po nazwie, data po dacie. 
Rozsadzają nas o mile każdą swą literą od tych 
dwóch, o trzy centymetry wyżej niefrasobliwych, 
wakacyjnych zdjęć. Ostatniem ultimatum wo- 
jennem kończy się strona. Co będzie na dru- 
giej? Cóż można wogóle wpisać po tem co wpi- 
sano? Tymczasem następuje po prostu: 


-Zofja Taube z dziećmi. : 
Dziękuję za miłą gościnność 
Gabrjela Wańkowicz. 


Na Białorusi bez zmian, na Białorusi to samo. 
Jest sierpień, jak każdy sierpień i goście ci sami, 
co zawsze. A tamto? — „tamto“ zapadło popro- 
stu w senną drętwotę, o „tamtem*, tem „z gazet“ 
kazał zapomnieć chrzęst miarowy zjeżdżających 
ogromne pola żniwiarek... 

AŻ: 


„O 9% przeleciał w znacznej wysokości nad 
domem dwupłatowy aeroplan w kierunku z pół- 
nocy na południe. Aeroplan „Ilja Muromcew* in- 
żyniera Sikorskiego z 5 pasażerami opuścił się w 
Orszy. 

I'po tym ewenemencie ż samolotem zbłąka- 
nym na spokojne niebo Kresów jak kula działowa 
1812 roku mącąca w puszczy litewskiej statecz- 
ną drzemkę żubra — cisza. Bo tylko: >` 


= 
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Umowa polsko-gdańska 
w Sprawie okretów wojennych 


Wczoraj w Gdańsku, w biurze Wysoklego Komisarza 
Ligi Narodów, podpisany został przez przedstawicieli Pol- 
ski i Gdańska protokuł umowy, ustalającej specjalne ułat- 
wienia dla okrętów polskiej marynarki wojennej przy za» 
wijaniu do portu gdańskiego, nie objęte normalnemi prze- 
pisami międzynarodowemi. Udogodnienia te polegają na 
tem, że ani ilość okrętów polskich, mogących przybyć rów= 
nocześnie, ani czas ich postoju nie są ograniczone, o ile 
okręty te. przybywają w celach gospodarczych. Wejście 
do portu gdańskiego polskich okrętów wojennych ma być 
zgłaszane do szefa pilotów rady portu w dniu poprzedza: 
jącym wjazd. Umowa powyższa zawarta została na okres 
trzyletni. 

Pozatem osiągnięto porozumienie co do obustronnege 
oddziaływania w kierunku normalizowamia stosunków mięs 
dzy Polską a Gdańskiem w dziedzinie gospodarczej. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 


PODRĘCZNIK ZWIĄZKU 
POLSKICH KAWALERÓW 
MALTAŃSKICH 


Z ILUSTRACJAMI 


Do nabycia dla Członków Związku na papierze 
-zwykłym po 25.— zł. na papierze czerpanym ' 


po 40.— zł. za egzemplarz. | 
Dla wszystkich innych egzemplarze na pa- |; 
pierze zwykłym po zł. 30.— > 
Każdy egz. liczy się już z oprawą. 


Na koszta przesyłki pocztowej dołączyć 
należy po 80 gr. od każdego ROBIC ERO 
egzemplarza. | 


Zamówienia i należności nadsyłać należy do 
Zuwlązku Polskich Kawalerów Maltańskich: 
SMOGULEC, p. WĄGROWIEC (Wielkopolska) 


LICZBA EGZ. BĄRDZO PORANERONA i 


z ZZ ITO ZZ ZZA AN ACRZZA 


Dotychczas otrzymano około 40 telegramów i listów 
gratulacyjnych m. in. od: generała Sosnkowskiego, min. 
Zawadzkiego, min. Pierackiego, min. Becka, generałów: 
Konarzewskiego, Thome, Popowicza, Piskora, Wacława 
Sieroszewskiego, podsekretarzy stanu Czapskiego i Nako- ; 
niecznikoffa-Klukowskiego, wojewodów: poznańskiego hr.: 
Raczyńskiego, śląskiego Grażyńskiego, stanisławowskiego ' 
Jagodzińskiego, pomorskiego starosty krajowego Łąckie- 
go, znanego działacza na Pomorzu ks. Władysława Łagow= 
skiego, wice-marszałka Senatu Leszczyńskiego, prezesa 
P. K. O. Grubera i prezydenta m. st. Warszawy, Słomiń- 
skiego. 


Od 25 czerwca do 8 sierpnia bawiłem w Mie- 
rzowie, gdzie od 7 lat nie będąc, wielki postęp w 
gospodarstwie i koło domu, pyszny park, kaplica 
w robocie, dzieci urosły i ładnie się chowają. — 
Anna z Lubomirskich Łubieńska. 

Nieco niżej, ta sama ręka dopisuje: 


„..ą 13.8 musiałam tu wracać z Warszawy 
ź powodu wojny. W Wieluniu kolej nie szła!® 


Rzeczywiście, coś niesłychanego. Kolej nie 
szła!.. Potem kilka innych podpisów. W. nich 
jeden z historycznego lamusa owych czasów. Nie 
wprawną w łacińskim alfabecie ręką: 

„12 września 1914 roku wielkich i pieknych 
nadziei na połączenie dwóch wielkich  słowiań- 
skich narodów rossijskich i polskich, piękne na- 
dzieje, które wierzę, że się spełnią. — Feodor Cho- 
mentowskij. 

Dokołatało się więc do Mierzowa echo wiel- 
koksiążęcej odezwy, odezwało w „nadziejach po- 
łączenia”, jakie roił nietylko Feodor Chomentow- 
skij. Tuż za nim — chcący czy przypadkiem?— 
notuje polak pan Eustachy Dobiecki swoją i „nie 
tylko swoją nadzieję — nie na „połączenie: na- 
pewno: 


„Zanim się ziszczą marzenia związane z doła: 
jową chwilą, wdzięczny jestem za kilka dni*... 
Kilka dni — czego? Polowania, zapewne: 
10.XI polowanie w Mierzowie. Zabito:. 

9 zajęcy, tę 

1 lisa, | 

2 jarząbki. 


„DZIEN POLSKI“, 14 sierpnia 1932 r. 


Ma ziemi naszej dziwne wyrastają kwiaty... 


(W 12-tią ROCZNICĘ BITWY POD WARSZAWĄ) 


Na kamienistym krwawym Szlaku, którym naród nasz; wreszcie w r. 1918 do kraju I rozpoczął najpierw w Łodzi, 
ku jasnemu słońcu lepszego jutra podąża, — wśród cierni | jako prefekt, użyteczną pracę wśród młodzieży szkolnej. 
i głogów, wśród ziół trujących i chwastów złośliwych, — | We wrześniu 1919 r. przybywa do Warszawy i tu rozwi- 
wystrzelają nagle ku niebu mistyczne lilje, ciche ofiarnice | ja bardzo żywą działalność jako kapelan i opiekun sierot 
Boże, zakwitają płomienne róże, dyszące żarem poświęce- w „Ognisku Rodziny Marji“ na Pradze oraz jako prefekt 
nia i miłości, krwi męczeńskiej szkarłatem czerwone, prze- |; w szkole kolejowej na Chmielnej I w szkole Łebkowskiego. 
dziwne, zaziemskie kwiaty cudownej woni i kształtu. Głosi też kazania u PP, Kanoniczek, u Panny Marji na 

Takim kwiatem mistycznym na ziemi naszej wyrosłym, | Koszykach, na Kamionku, na Nowem Bródnie, w katedrze 
taką iskrą świetlaną — twardym młotem nieszczęścia wy- | etc. 
krzesaną z tajemnych głębin zbiorowej duszy narodu, — „Chcę być sługą Bożym — czytamy w Jego pośmiert- 
jest młodzieńcza postać ks, Ignacego Skorupki, który padł | nych papierach — pragnę odpowiedzieć zamiarom Boga 
na polu bitwy pod Osowem dn. 14-go sierpnia 1920 r. w | względem mnie. Chcę dla ludu żyć, aby trafić do Boga”. 
obronie Warszawy. Nadszedł pamiętny lipiec i sierpień 1920 roku. Ks. 

W 12-tą rocznicę godzi się przypomnieć Polsce całej, | Iznacy, obdarzony naturą niesłychanie uczuciową 1 wraż- 
nietylko Jego śmierć rycerską, ale bardziej może jeszcze |liwą, — silniej jeszcze, niż Inni, przeżywał te straszliwe 
to życie ofiarne, czyste i górne, miłości Boga, służbie Oj-| dm próby i grozy. Ale rąk nie opuścił ani na chwilę, wła- 
czyzny | najszlachetniejszym ideałom poświęcone. ry i otuchy nie stracił i innych wiarą w cud Miłosierdzia 

Odważna śmierć na polu bitwy może być nieraz dzie- | Bożego zagrzewał, 
łem przypadku, porywem chwili — niczem niezwiązanej z Pomimo perswazji swych przełożonych, postanowił 
przeszłością poległego bohatera. Ofiara ks. Skorupki — | wstąpić do wojska i po usilnych staraniach został wresz- 
to jakby ukoronowanie całego, pełnego poświęcenia i| cie mianowany lotnym kapelanem garnizonu na Pradze. 
owocnych trudów - żywota, Pierwsze dni sierpnia przeszły mu na wyczerpującej 

Za życie piękne — Bóg dał Mu śmierć piękną, sławę | pracy. Po całych dniach I nocach w koszarach, na dwor- 
Mu zgotował, aby imię Jego unieśmiertelnić! cach, na stopniach wagonów spowiadał, dysponował ña 
śmierć umierających i żegnał żywych, odchodzących na 
front... 


| 

Rodzina ks. Skorupki wywodzi się z podlaskiej drob- 
nej szlachty, z cichego nadbużańskiego zaścianka. Ale już 
dziad Jego i ojciec mieszkali w Warszawie i tutaj też przy 
ulicy Ciepłej Nr. 3 przyszedł na świat ks. Ignacy dn. 31-g0 
lipca 1893 roku. Od dzieciństwa okazywał on chęć do stae 
nu duchownego, a poszedłszy za głosem powołania, — 
stał się z czasem wzorem najlepszego kapłana » obywa» 
tela, w warunkach wyjątkowo trudnych i wielkiego hartu ; 
wymagających. 

Po skończeniu seminarium duchownego w Warszawie, 
młodziutki, gdyż zaledwie 20-letni ks. Ignacy, był, jako je- 
den z najzdolniejszych, wysłany przez władze duchowne 
do Akademji w Petersburgu. 

Otrzymawszy święcenia kapłańskie w styczniu 1916 r. 
z rąk J. E. ks, biskupa Cieplaka, ks, Skorupka rozpoczął 
wytężoną pracę duszpasterską wśród kolonji polskiej nie- 
szczęsnych uchodźców i wygnańców wojennych w Bogo- 
. rodsku pod Moskwą. Wkrótce potem mianowany probo- 
szczem w Klińcach (gub. czernihowskiej) — dał się poznać 
jako niezwykle dzielny, pełen entuzjazmu i poświęcenia 
działacz społeczno-narodowy. 

Czynny, pracowity, pełen zapału — w tych czasach 
strasznych, przepojonych anarchizmem, potrafił utrzymać 
całą kolonię polską na wysokim poziomie moralnym, oży* 
wić ducha, rozbudzić patrjotyzm i przywiązanie do dale- 
kiej ojczyzny. Ujmująca postać młodego kapłana wywie= 
rała przytem taki urok na wszystkich, którzy się z nim 
stykali, że nietylko Polacy, ale i Rosjanie, a nawet Żydzi 
odnosili się do niego z uwielbieniem. 

Miłował on też gorąco młodzież i z ogromnem odda- 
niem się prowadził pracę wśród harcerzy, 


Podczas, gdy u nas sezon wakacyjny dobieza kresu, | 
we Francji kanikuła — w pełni. Po pracowicie spędzo- 
nych miesiącach politycy francuscy rozjechali się na do- j 
brze zasłużony wypoczynek. P. Heriot, który pracował | 


sierpniu tego roku — spędził w pociągu, w ciągłych roz- 
jazdach między Paryżem, Lozanną a Genewą — przyznał 
sobie wakacje najkrótsze, dziesięć dni zaledwie. Twierdzi, 
że więcej nie potrzebuje f dodaje, że największą zaletą mę- 
ża stanu jest mocne zdrowie i silne nerwy. Zresztą odpo- 
czynek premjera bynajmniej nie jest zupełny: pomiędzy 
miejscowością La Lóchere, gdzie przebywa, a biurami na 
Quai d'Orsay zainstalowano specjalne połączenie telefo- 
niczne. P. Herriot nie chciał czy nie mógł oderwać się 
zupełnie, choćby na kilka dni, od spraw państwowych. Te- 
raz wyjeżdża na krótki czas do San Sebastian, ale i tam 
podąża za nim troska o sprawę publiczną. 


Inaczej p. Tardieu. Nie obarcza go odpowiedzialność 
za rządy, to też używa wakacyj w całej pełni. Czerwiec 
spędził w pewnej miejsoowości kuracyjnej, gdzie zamie- 
szkał w pensjonacie. Rano zamykał się w pokoju, czytał 
i załatwiał korespondencje. Ale na Śniadanie zasiadał 
przy wspólnem table d'hóte, nie chcąc, by go wyróżniano. 
Z początku rozmowa urywała się, ale wkońcu współbie- 
siadnicy p. Tardieu zapominali, że mają przed czy obok 
siebie człowieka, na którego jeszcze przed trzema mie- 
siącami skierowane były oczy całego Świata. | 

Popołudniu p. Tardieu, sam kierując swą dwuosobową 


— „Służba Ojczyźnie — powtarzał często — nie jest | 
tylko ideolozją pozbawioną życia, ale jest I powinna być 
czemś realnem — rzeczywistością”, 

Uniknąwszy cudem bolszewickiego więzienia, powrócił 


bodaj najwięcej, który trzecią część czasu — w lipcu i| którym był dowódcą kompanji w czasie wojny. 
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Kiedy bataljon ochotniczy 236, przemianowany póź 
niej na II bataljon 36 p. p., którym ze szczególną troskli-, 
wością się zajmował, mając tam wiełu swych uczniów 
gimnazjalnych, — otrzymał rozkaz wymarszu na linję bo- 
jową. — ks, Skorupka postanowił z nim razem pójść na 
iront. 

Oddział wyruszył na pole krwawych zapasów w stro- 
nę Radzymina dn, 13 sierpnia. 

Gdy następnego dnia o świcie z poza mgleł poran- 
nych ukazały się plerwsze szeregi nleprzyjaciela, — ks. 
Skorupka z krzyżem w ręku ruszył na czele swych chło 
pięcych oddziałów, jak dowódca, zagrzewając gestem, 
wzrokiem ł słowem do ataku. 

Poszedł | padł... 

Padł, ale zwyciężył, bowiem śmierć Jego zelektryzo” 
wała chwiejące się szeregi, pobudziła do ofiar, do męstwa, 
rozgrzała serca, przeważyła szalę zmagań... 

Mógł nie iść, a poszedł, — mógł w bezpiecznem miej- 
scu oczekiwać wyniku, za szeregami iść, dodawać Otu- 
chy, rannych pokrzepiać 1 umierających. 

ON Z ŻYWYMI ruszył naprzód ł jak wódz-bohater 
w chwiejących sle szeregach, w plerslach nieletnich chto- 
pląt — Iwie serca Obudził! 

Cześć Ci duchu świetlany, czuwający od tej chwili 
nad szańcami Warszawy! 

Cześć Ci, żeś tak prosto ł jasno wskazał nam w o° 
bllczu niebezpieczeństwa — drogę otlarnego czynu! 

ZOFJA GUZOWSKA. 


Meżowie stanu na wywczasach 


„cytrynką* znikał aż do zachodu słońca. Bywało, że i 


na tych samotnych spacerach incognito b. premiera topnia- 


ło pod spojrzeniem przenikliwych oczu przechodniów. Tak 
więc p. Tardieu poznany został przez grupę strzelców, w 
Innym 
znowu razem zaszedł dość komiczny incydent następu- 
jący: 

W pokoju Tardieu popsuło się światło. Sprowadzono 
montera, z którym b. premjer wdał się w pogawędkę. 

— Jakich pan jest przekonań — zapytał w pewnej 
chwikł. 

Robotnik, nie wiedząc kogo ma przed sobą, nie za- 
wahał się udzielić tej filozoficznej odpowiedzi: 

— Czy to wszystko jedno? Tardieu, Herriot, czy ja- 
kiś inny. Tardieu był sobie niczego, tylko gębę miat 
paskudną. i , 
* Tak ostro skrytykowany mąż stanu zagryzł wargi. 
Rozmowa urwała się. Tardieu przed odejściem montera 
zapytał go o adres. Jakież było jego zdziwienie, gdy te- 
goż dnia otrzymał fotografję Tardieu z napisem. „Gebe 
ma paskudną, niech pan jednak postara się go polubić”. 
Załączony był bukiet kwiatów dla żony elektrotechnika. 


Po niedługim czasie Tardieu opuścił Francję, Odtąd 
ślad po nim zaginął, Widziano go tylko we Florencji i w 
Rzymie. Bardzo mało kto poznaje go tam z widzenia, 
chyba członkowie milicji faszystowskiej powołani do strze- 
żenia jego osoby. O pobycie p. Tardieu, jeżeli nas dojdą 
jego echa, nie omieszkamy czytelników powiadomić. 
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nieliśmy tu nietylko o rewolucji, ale o całym 
świecie w tym przybytku spokoju i bezpieczeń- 
stwa“. 

..„Dzięki bezgranicznej gościnności kochane- 
go szwagra dwa dni z rzędu polowałem na wilki“ 
2—10. 1917 r. 

Nic może tak nie ilustruje ówczesnych na- 
strojów, jak te dwa zapiski. Wybuch marcowy 
przegnał z Petersburga siedzącą tam od wybu- 
chu wojny kolonię wyczekujących. Przerażona 
uciekła na wieś i dała się uśpić ciszy wiejskiej — 
aż drugi wybuch nie przerwał czegoś więcej, niż 
najlepszych polowań na wilki. 

Z kilku miesięcy jak mało, jakże mało pod- 
pisów! Jakieś nazwiska nowe, nieznane zupeł- 
nie tej księdze. Pod datą — datą zamazaną — 
jakiś nieczytelny podpis i czytelna wykaligrafo- 
wana godność podpisującego „oficer saperów pol- 
skiej dywizji“. Pierwszy. Jak to było, gdy kładł 


15.XI polowanie w Sarmatsku. Zabito: 


3 jarząbki. 


Myśliwych dwóch. Dalej parę stron podpi- 
sów. Taube, Zamoyski, Drucka-Lubecka, Cho- 
mentowskij, Czapski, Mokrzycki. Lakoniczne za- 
piski „dwaj oficerowie z Orszy, aby u nas konie 
ulokować“. „3.VIII uciekinier z powodu wojny“. 
Ktoś „końmi, z dziećmi“. Ktoś inny „po poża- 
rze“ stajen w Kariszynie*. A obok ktoś inny, 
wojnę z komunikatów jedynie znający pisze: 
„am Kanapee da móchte ich sterben*. „Mieliśmy 
10 cudnych dni wakacji“. 


Gdzieś na całym świecie wojna, a tu „polska 
wieś zaciszna, a tu polska wieś spokojna“. 


I nawet nie wiem, jak i dlaczego następuje 
ręką gospodarzy: 


* 


prijechawszi spasit‘ i zaszczitit* jewo imienie ot 
razgroma tołpoj *), piszet' eti słowa wam na pa- 
miat‘ cztoby sochraniłos choroszoje wospomina- 
nie bolszewika — 1917 goda — Sergiej — Bud- 
wie (7?) Inogjadr*. 

Później jeszcze parę podpisów. Odsiecz wol- 
skowych polskich z Orszy. Ktoś, co darmo per- 
traktował z „nowymi panami sytuacji* o zwrot 
koni. Szybkie notatki ołówkiem, blade, urywa- 
ne notatki po twardej, rewolucyjnej, zaborczej 
zapisce towariszcza Inogjadra. 

A potem niema już nic... 


m 

w 
Jedne po drugich, jedne po drugich, dziesięć 
i sto i więcej, idą kartki o złoconych brzegach, 
o białym niezapisanym, nie mającym być już ni- 
gdy zapisanym papierze, Miały tu iść kiedyś. 
podpisy gości, wywożących wspomnienia najmil- 


„Marysia Zamoyska konno z synami z Race- 
wa via Smolany w dniu wzięcia Warszawy“. 


Mierzowską księzę gości przeplata odtąd co- 
raz częściej echo wojny. Ktoś pisze „obyśmy i 
my nie musieli uciekać“. W sąsiedztwie „kopią 
okopy*. Już znowu jest sierpień — ale rok sze- 
„snasty. W księdze mierzowskiej coraz więcej ro- 
syjskich, wypracowanych podpisów. Oficerowie. 
Po datach poznaję, że jest jesień, ale o polowa- 
niach nie pisze w tym roku nikt... Coś się skoń- 
czyło, skończyło. 

Rzeczywiście: 

„W ucieczce od rewolucji bez namysłu 
postanowiliśmy zajechać do Mierzowa. Zapom- 


te słowa? Może gospodarze zajrzeli na inną stro- 
nę, gdzie o „wielkich nadziejach* pisał Feodor 
Chomentowskij, a o marzeniach i chwili dziejo- 
wej Dobiecki? 

Podpisów coraz mniej. Jacyś wojskowi, ja- 
kieś ręce do pióra, do pamiątkowych komplemen- 
tów nieskładne. Jesień strasznej zimy dworów 
kresowych. Jeszcze Stefan Ciszewski notuje: 
„Pośród dziejowej zawieruchy Mierzów zawsze 
spokojny“, jeszcze jako podporucznik inżynieryj- 
nej kompanji Il-giej polskiej dywizji podpisuje |» 
się Antoni Wysłouch. 

I burza zwaliła się na Mierzów: 

„Deputat wojenno-rewoliucjonnawo kamiteta i 


sze z owego Mierzowa, miały iść „bon mots* 
i wiersze, karykatury i rysunki, notatki łowiec- 
kie, uwagi nad wzrostem gospodarczym. Tym- 
czasem nie będzie już nic. Na wygnanie, ze swy- 
mi właścicielami, poszła niedokończona księga 
| mierzowska. Obok innej, rosnącej we wciąż no- 
iwe podpisy, ksiegi, leży w salonie obcego dworu. 
| Coś tak, jak bogata niegdyś i zrujnowana krewną 
| z Kresów przyjęta przez krewniaczy dom kielecki 
„na rezydentkę". 
Ksawery Pruszyński 
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Wciąż się słyszy o kompresjach  budżeto- 
wych. Różne urzędy statystyczne nic innego nie 
robią, tylko obliczają. Tworzą się długie tasiem- 
ce żmudnych .cyfr, cyfr, cyfr... Urzędy pośrednic- 
twa pracy skrupulatnie przybijają pieczątki na 
legitymacjach dla bezrobotnych. Same piecząt- 
ki. Cyfry i pieczątki. I tyle. 

Więc wiadomo, jaki jest aktualnie stan na 
rynku pracy. Bez pracy: — tylu a tylu robotni- 
ków wykwalifikowanych, a tylu niewykwalifiko- 
wanych. Tylu ślusarzy i szewców, buchalterów 
i komiwojażerów, stolarzy i kapeluszników. Wia- 
domo co do jednezo. Zamyka się fabrykę. Na- 
zajutrz prasa grzmi: baczność, zamknięto fabry- 
kę, bezrobotnych w tej branży już tylu a tylu. 
Popłoch. Środki zaradcze. Komitety obywatel- 
skie, municypalne, państwowe. i 
— Firma wnosi o nadzór sądowy. Nadzór to nad- 
zór. Placówka gospodarcza winna być ocalona! 
| zaraz wiadomo, że w tej dziedzinie jest źle. Ro- 
bi się więc, co można, żeby było lepiej. Przekrę- 
ci się korbę podatkową, zmieni się wysokość cła, 
zawrze się nowe klauzule i traktaty. 

Tak się dzieje w dziedzinie gospodarczej. W 
porządku. Życie gospodarcze to różne rodzaje 
produkcji. Produkcji niezbędnej, użytecznej. 


Inaczej natomiast jest w dziedzinie t. zw. kul- ) miesięczniki. 


"łuralnej. Niema tu żadnej statystyki, urzędów 
pośrednictwa, giełdy. Chwieją się placówki kul- 
turalne. Upadają. Więc referent w komisariacie 
rządu odnotuje najwyżej, że takie a takie pismo 
literackie wychodzić przestało. I postawi kropkę. 

Chciałbym tutaj zwrócić uwagę na jedno zja- 
wisko. Bez statystyki, bez „danych“ cyfrowych, 
ot tak sobie—z pamięci pragnąłbym przypomnieć, 

idle też pism literackich przestało wychodzić w 
tym roku. Bieżącym i nieskończonym jeszcze. 

Żeby nie było nieporozumień: — nie chodzi o 
ideologię pism. Zostawmy to na boku. Jedne 
były ;sanacyjne“ inne „endeckie“. Żadnemu nie 
robimy reklamy. Umarły. To tylko pośmiertne 
wspomnienie. De mortuis nil nisi... 


1. „Pamietnik Warszawski“. Przestał wy- 
chodzić od Nowego Roku. Już z debaty sejmo- 
wej było wiadomo, że to jedyne pismo. subwencjo- 
nowane przez M. W. R.i O. P. Subwencja kur- 
czyła się z miesiąca na miesiąc. Aż skurczyła 
się prawie do zera. Pismo nieźle prowadzone — 
skończyło się. | 

2. „Kultura“. Ukazało się zaledwie kilka- 
naście numerów. Dalsza egzystencja „Kultury 
nie opłacała się. Opłacają się inne: tygodniki kon- 
cernu, w którym „Kultura“ wychodziła. - Nadal 
wychodzą tygodniki: sportowy, kinowy, humory- 
styczny. A literacki zlikwidowano. Redaktor 
czule się pożegnał z czytelnikami i podziękował 
pisarzom za cenną współpracę. m 

3.. Poznański „Dwutygodnik Literacki“, Wy- 
szło numerów sześć. Można się było nie zgodzić 
z młodymi radykałami. Można było z nimi pole- 

mizować. . Ale trzeba przyznać, że pismo . było 
prowadzone dobrze. Żywo. Interesująco. Z pa- 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


MALARZE KASZUBSCY: MARJAN MOKWA, 
STANISŁAW BRZĘCZKOWSKI, S. ZGAIŃSKI. 


Krajobraz pomorski jest tak odrębnym od in- 
nych pejzaży polskich, że zaznajomienie się z nim 
wymaga dłuższego zżycia się, odczucia jego 
wspaniałego nerwu żywotnego, karmionego fali- 
stem życiem morza i firmamentu, pełnego fanta- 
stycznych chmur. 

Stanisław Brzęczkowski, znany zarówno 
= u nas, jak i z wystaw zagranicznych artysta ma- 
larz, posługujący się najczęściej drzeworytem, 
jako właściwą mu formą artystyczną, opisał ten 
pejzaż w wydawanym w Gdańsku czasopiśmie 
kaszubskiem „Gryf“ z takiem wewnętrznem zro- 
zumieniem, że pozwalam go sobie w głównych 
ustępach zacytować, tembardziej, że wypływając 
z głębin odczucia duszy artysty. najlepsze daje 
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sią. Pomysłowo. Szumny i ciekawy był mani- 
fest secesyjny Emila Zegadłowicza. Ogromne 
zainteresowanie wzbudził drukowany w „Dwuty- 
godniku* list warszawski Jakuba Woiciechow- 
skiego. Pismo, drukowane w nader ciężkich wa- 
runkach, przed dwoma miesiącami skapitulowało. 
Nawet tak ostry w sądach Adolf Nowaczyński, 
który nieraz przemówił się z „Dwutygodnikiem* 
i to dość kąśliwie, zwierzył mi się, że pismo było 
ciekawe i — skądinąd — pożyteczne. 

Są to przykłady dość żałosne. Trzy pisma 
literackie powstają i ani jedno nie może się utrzy- 
mać! A kto zaręczy, że nie było ich więcej? 
Wszak nie prowadzimy „statystyki“... | nie w 
żadnym Radomiu, ani Kielcach, ale w miastach 
największych, najkulturalniejszych (trzy pisma w 
samej Warszawie!) nie znalazło się dość ludzi 
„kulturalnych“, dla których jedno z tych pism mo- 
głoby się okazać niezbędne, a przynajmniej atrak- 
cyjnem! 

Wymieniłem kilka takich pism literackich, 
które nie istnieją juź. Pozostało jeszcze szereg in- 
nych, które wychodzą. Tych już nie wymienię. 
Wystarczy powiedzieć, że i one doznają ogólnej 
kompresji kryzysowej. Tygodniki ukazują się co 
dwa tygodnie, dwutygodniki przemieniły się w 
Miesięczniki jęły się pojawiać co 
kwartał. Tylko jedno pismo literackie wychodzi 
w regularnych odstępach czasu i trzyma się 
mocno. 


Jakież ma znaczenie ta literacka kompresja? 
Literackie pisma co pewien czas podejmują 
patetyczne dyskusje na temat kryzysu w litera- 
turze. Różne ankiety, pojawiające się w tych o- 
kresach menstruacyjnych, nie mają atoli żadne- 
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w społeczeństwie sytem. Społeczeństwo gło- 


go znaczenia. Wszystko się kończy na hiobowym 
ekshibicjoniźmie, na darciu szat w bezsilnej nie- 
mocy, na jeremjaszowych zorzkich żalach zawie- 
dzionych, rozgoryczonych... Literaci łażą po mie- 
Ście z kieszeniami wypchanemi produktami bez- 
sennych, często głodnych nocy. Obnoszą ze $0- 
bą te „produkty“, na które niema nabywcy. No- 
wela, sonet, essay, powieść. Komu to potrzebne? 


Sztuka nie jest rzemiosłem. Skoro nie za- 


bezpiecza egzystencji w normalnych warunkach, ' 


jakąż może dać rękojmię w okresie rozszalałego 
kryzysu!? Sztuka naprawdę kwitnąć może tyl- 


dne nie może nasycić się samą sztuką. 


Kryzys w pierwszym rzędzie odbija się na 
sztuce. Gdyż sztuka jest nieużyteczna. Zada- 
niem sztuki jest wzruszać. Wzruszenie arty- 
styczne jednak to zbytek. Primum vivere, deinde 
philosophari. 


Związki zawodowe nic tu nie pomogą. Związ- 
ki tragarzy i dozorców nieporównanie więcej po- 
trafią zdziałać dla swych członków, niż związki 
literackie. Niemoc związków literackich bynaj- 
mniej nie wypływa z ich niemrawości, tylko po- 
prostu z odmiennego stosunku społeczeństwa do 
tragarzy i do dozorców, a z innego — do pisarzy. 
Tragarze i dozorcy są potrzebni, są użyteczni... 

Głodni pisarze, wypchani zapisanym papie- 
rem, maszerują po ulicach miasta. Noszą ze so- 
bą cenne skrypty o wysokiej wartości nominal- 
nej. Ale papiery te uległy dewaluacji. 
dzie ich nie notują. 

Głodni pisarze błądzą po mieście. 
wy puchną od wyobraźni. 

W epoce „kompresii“ przyłóżmy im zimny 
kompres na rozpalone czoła... 


E. M. Schummer 


Na giel- 


Ich gto- 


„CIĄ6 DALSZY“ 


Ma ten tytuł nowej ksiażki Artura Prędskiego, wyda- 
nej nakładem księgarni F, Hoesicka, oznaczać „ciąg dal 
szy“ wojny, która nie skończyła się w 1918 roku dla Euro- 
py, ale trwa nadal, jakkolwiek w zmienionej. nieco 
formie, 

W ciągu kilku miesięcy ukazuje się druga  zkołel 
książka młodego autora, poruszająca może bardzo zasadni- 
cze nawet sprawy, ale nieco zbyt już ograne, jako sam te- 
mat. Ksłążka sprawia chwilami wrażenie szczerze napil- 
sanego pamiętnika I tą bezpośredniością, tą szczerością uj- 
muje za serce, jakkolwiek po autorze „Alkoholu“ spodzie- 
wać się należało, że w następnym utworze nie pójdzie po 
linji naimnieliszego oporu, że sięgnie do tematów bliższych 
obecnemu życiu, niż jakże dawno przebrzmiały okres 
pierwszych chwil po wojnie! Pokolenie, które tę wojnę 
przeżywało, zmęczone już jest wiecznem jej przypomina- 
niem, nieustanną grozą, wiszącą ciągle nad Śwłatem i mo- 
że dlatego. chciałoby znaleźć w powieści coś innego, coś 
bardziej mu bliskiego, coś „współcześniejszego". Gdyby 
książka Prędskiego była napisana przed Innemi podobnemi 
(że wymienię chociażby tylko Remarque'a), kilka lat te- 
mu, stałaby się może nawet wydarzeniem dnia, dzisiaj — 


i robi wrażenie pewnego naśladownictwa, czyniąc przez to 


środki do odtworzenia duszy krajobrazu. To też 
chcąc mówić o malowniczości krajobrazu pomor- 
skiego, sięgnąć trzeba wgłąb jaźni Pomorza. 
Choćby już dlatego, że krajobraz pomorski nie z0- 
stał wogóle jeszcze namalowany. Nie podołało 


mu wirtuozostwo Mokwy, ani próby innych ma-|. 


larzy polskich. . Może najbardziej zgłębił go ma- 
larz, niezaliczony oficjalnie do polskich plasty- 
ków, lecz syn tej ziemi, zanglizowany Lipczyński. 

Dusza Pomorza przeżyła ozrom walk z czło- 
wiekiem i zmagań z losem, bohaterskie miała 
wzloty i aż nazbyt smutne upadki. Podobnie po- 
wierzchnia tej ziemi kochanej wielu doznała 
przeobrażeń. SZ l 

Po bursztynowych, pradziewiczych pusz- 
czach, przyszły lodowce północy, cofaniem i po- 
wrotem przeorując oblicze płaszczyzny, — Ko- 
ryta pra-Wisły, pozostawiając po sobie pasma pa- 
górków morenowych i jezior prześlicznych. Po 
dziewiczych i głuchych puszczach pozostał kra- 


świadectwo o stosunku jego do sztuki i do natury. į jobraz różnorodny. Tam żyzne pola, tu odwiecz- 
„Krajobraz jest obliczem. Oblicze — ekra- ne lasy, tam pagórki piaszczyste, tu brzeg mo- 


nem duszy... Malować go, to znaczy malować 
portret, lecz portret istoty tak: skomplikowanej, 
jak dusza człowieka, a zarazem jednolitej i pro- 
stej, jak kosmos. > 
>. —  Malarzem krajobrazu zaś, jest każdy czło- 

wiek, w którego duszy cząsteczka ziemi jego 


wzbudza odpowiedni rezonans. Tylko to, co ma | nej. 


rza błękitny... | 
Wędrowcze-bracie! Czy wejdziesz do Ga- 
jów. Świętopełka, czy też staniesz przy dębie Na- 
poleona, pagórku Fryca lub kamieniu djabelskim, 
spoirzyj wgłąb duszy pomorskiej, prostej i ka- 
miennej od walk i uporu, jak krajobraz nieskala- 
Krajobraz wprawdzie cierpki, ale niezdra- 


w sobie, znajduje w krajobrazie malowanym, nie- |dliwy. Brak mu powierzchownej błyskotliwości 
zależnie od tego, czy włada pendzlem, czy też |parków i problematycznei wspaniałości gór. 


nie. Pendzle i farby, to tylko niedostateczne 


Trwała urodzajność uprawnych pól, ciche 


krzywdę śwłetnemu talentowi Prędskiego, 


> i czasów nowoczesnych. Jest przeto 


tak bogatemu 
w samym sobie, że nie potrzebuje uclekać słę do naśla- 
downictw, To też technika pisarska, podobnie jak w „Al- 
koholu”, jest bez zarzutu, widać, że do dzieła wziął sle już 
„majster“, a nie „terminator“. Powleść czyta się gładko, 
tembardziej, że.. plerwszy nakład poprzedziła konfiskata 
(co zawsze dodaje książce pleprzyku). Bujny tempera- 
ment autora nie mógł jednak I tym razem opanować pew» 
nych.. wyrażeń, scen I obrazów, w których cenzura dopa« 
trzyła się obrazy moralności publicznej. I znowu powrócić, 
muszę tutaj do tematu, tylokrotnie już poruszanego. Gdy- 
by taka rzecz, jak konilskata książki, przydarzyła się au- 
torowi zagranicą, wydawca jego nie omłieszkałby z tego 
skorzystać, rozreklamowałby książkę, nazwisko autora 
uczyniłby odrazu głośnem I na skontiskowanej ksłążce za- 


robiłby trzy razy tyle (jeżeli nie więcej), niż na książce 


odrazu normalnie wydanej. Tymczasem u nas... brak nam 
wydawców na miarę europejską. Publiczność nie chce 


czytać książek? Nie, to nieprawda! (Najlepszym 
dowodem książka Marji Dąbrowskiej p. t. „Noce ił 
dnie“, która w ciągu krótkiego czasu osiągnęła ' 


sukces niebywały). A jeżeli nawet nle chce, trzeba 


ją do tego umiejętnie przymusić! Trzeba każdemu np. 


piękno bogatych jezior, ruchliwość krętych stru- 
mieni, schludność wsi i starych miasteczek, 
wzniosły i niezrównany gotyk lasów sosnowych 
— to oblicze tego kraju. Skromne i serdecznie 
kochane'*. | 

Sztuka St. Brzęczkowskiego, jego drzewory- 
ty i kwasoryty — to skromne i pokorne zapa- 
trzenie się w ten krajobraz, w duszę tego krajo- 
brazu i oddawanie zo, jak najprostszemi sposo- 
bami i ujęciami. Brak jego sztuce powierzchow- 
nej błyskotliwości i problematycznej wspaniało- 
Ści — lecz jest ona wypływem woli i wielkiego 
ukochania. Zbliża się do naipierwotniejszych 
drzeworytów, jakie widzimy na przełomie śred- 


w zgodzie z nowoczesną myślą artystyczną, pły- 
nącą poprzez Europę, i w zgodzie ze sztuką lu- 
dową, z którą wspólny mu jest sentyment, wyra- 
Żony najprostszemi środkami graficznemi. Umie 
on wywoływać z zadumy nad przeszłością, kry- 
jącą się w kształtach pejzażu kaszubskiego, jakiś 
praludzki sentyment religijny („Święty gaj po- 
morski“), tkwiący do dziś dnia w każdym czło- 
| wieku, otrząśniętym z materjalizmu miasta. 
Sztuka Marjana Mokwy wywodzi się z zapa- 
trzenia w najruchliwszy element globowy: w wo- 
i dẹ jezior i morze. Urodzony we wsi Górki, opo- 
dal Wiela, już w dziecinnych latach biegnie ście- 
żyną piaszczystą nad jezioro Wdzydzkie, gdzie 


tafli jeziora. Antoni Chocieszyński w 


J 


go pociąga i nęci gra świateł i odbicia skłębio= 
nych chmur lub przeczystego lazuru w spokojnej 
monografji 
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wyleżdżającemu na wakacje wykazać przyjemność, jaką 
"mu sprawi chociażby jedna zakupiona na własność książ- 


ka, trzeba ludzi umiejętną reklamą ł książką, odpowiednio | 


skałkulowaną, zmusić do czytania, przyuczyć ich nanowo 
do tego, od czego odwykli, szukając rozrywek bardziej 
absorbujących, bardziej płytkich i bardziej 


KAROL 


W długim szeregu mężów, zasłużonych spra- 


chwilowych. | wie narodowej na Śląsku Górnym, Karol Miarka 


Takiego autora, jak Prędski, oryginalnego, bardzo utalen- zajmuje pierwsze miejsce. i 


towanego zgdzieindziej wyrywanoby sobie, wiedząc, że na 
jego nazwisku, odpowiednio wysuniętem i umiejętnie po- 
kazanem czytelnikom, zarobić będzie można w przyszłości, 
tymczasem u nas... książki Prędskiego wydaje się przygo- 
dnie, to tu, to owdzie, a ani autor, ani też wydawcy owi 
nie mają z tego istotnej korzyści. 
„Ciąg dalszy“ ma w sobie bezgraniczny jakiś smutek. 
Bo czyż nie wieje on naprzykład z takiego zdania, jakie 
wygłasza jakiś były żołnierz austrjacki do bohatera po- 
wieści, Berta Poppera: 
` „Nie wiedzieliśmy wtedy, o co się bijemy. Wmówiono 
w nas, że tak być musi... i biliśómy się, strzelaliśmy do ta- 
kich samych ludzi, jak ci Włosi, którzy tu przed chwilą 
stali. Ale czy ktoś z was mógłby powiedzieć poco to ro- 
bił?" 
I dalej dodaje autor od siebie: 
: „Nikt nie wiedział poco to wszystko ło. Ośzukano 
ich w haniebny sposób, a teraz — po wojnie — pozosta- 


włono ich na ulicy, bez pracy i bez chleba w tych samych | 


podartych mundurach, w jakich byli na froncie į jeżeli sa- 
mi nie wywalczą sobie swych praw, to znów ich oszukają 
i będą mogli iść na żebry, albo kraść, albo tłuc głową o 
ścianę...» 
Nie tylko smutek bije z tych słów, wieje z nich prze- 
raźliwa groza, Bo oto nasuwają się w tej chwili na myśl 


Jest on bezpośrednim następcą takich działa- | 


czy jak Józef Lampka i ks. Tietzek, ale 
'Owocny w rezultaty swej pracy. 

Życiorys Miarki każe nam zwrócić uwage na 
szybką i w ciekawy sposób odbytą przez niego 
drogę od niemczyzny do polskości, na wielostron- 
ność jego pracy mającej zawsze jeden i ten sam 
cel na widoku, na stosunek do rodaków i do za- 
borców. 

Miarka (ur. w 1824 r.) był synem Antoniego, 
nauczyciela szkół powszechnych i matki, Karo- 
liny z Bozówków. Kształcił się w szkołach nie- 
mieckich również na pedagoga. Do trzydziestego 
piątego roku życia uważa siebie za niemca, zer- 
manizuje kształconą przez siebie dziatwę śląską, 
układa patrjotyczne .pieśni . pruskie i. od zabor- 
ców otrzymuje nagrody za gorliwość, za- gnębie- 
nie polskości. 

Czasy ówczesne miały jednak tę dobrą stro- 
nę, -że niemieccy księża katoliccy rozumieli je- 
szcze i odczuwali wysokie swe posłannictwo. Na 

ląsku zaś żył działał biskup-sufragan diecezji 
wrocławskiej, ks. Bernard Bagdain. -On pierw- 


bardziej 


|szy wskazał Miarce właściwą drogę postępowa- 
nia, on mu wyjaśnił, że mowa polska to coś wię- 


owe tłumy weteranów z wojny, którzy szli: parę tygodni SĆJ; NiZ prowincjonalna gwara ludowa, że Naród 


temu na Biały Dom... Nasuwa się tyle innych myśli po- 
nurych, ciężkich, kiedy się czyta „Ciąg dalszy”... 

Jakże naprzykład przykra jest scena, kiedy inwalida 
z wojny, małżonek pięknej Krystyny, która zakochuje się 
w Bercie, więzi ją przy sobie, wymagając od niej wyrze” 
czenia słę pełni życia! 


Jednak mimo całego, aż brutalnego prawie podchodze-- 


nia do tematów miłości, Prędski maluje swoje bohaterki. 
jako kobiety tak idealne, niemal nieziemskie, jakby nale- 
żały do epoki romantyzmu, jakby miały w sobie coś z 
Laury, z epoki Filona. Zaznaczyło się to już w „Alkoholu“ 
— powtarza obecnie | teraz w „Ciągu dalszym“, I to po- 
łączenie idealizmu z brutalnością, tworzy jedną z cech 


charakterystycznych powieści Prędsklego. Ponadto bez | 


względu na to, czy temat obrany odpowiada czytelnikowi, 
czy nie, książki raz zaczętej, odłożyć nie można. I to jest 
miarą jego talentu. STELLA OLGIERD. 


NASTĄPI OTWARCIE 


_RESTAURACJI-DANCINGU 


| Polski posiada tysiącletnią kulturę i 


| tradycję. 
|Spostrzegł Miarka w jakim żyje błędzie i odtąd 
dla polskości i tylko dla polskości zaczyna praco- 
wać. Jeździ na Śląsk Cieszyński i do Wielko- 
polski, zapoznaje się ze Stalmarzem į Chociszew- 
skim, czyta arcydzieła romantyków, utwory po- 
wieściowe . Korzeniowskiego, Kaczkowskiego i 
Kraszewskiego. Sam pisać. zaczyna. Z kolei 
przerzuca się do publicystyki. Pracowitość Miar- 
ki ujawniła się w opracowaniu specjalnej dla Ślą- 


(W 50-TA ROCZNICĘ ZGONU) 


MIARKA 


| zaków literatury. Utwory powieściowe Karola 
Miarki zyskują dużą popularność, a wiele z nich 
do dziś nie zatraciło swej aktualności. 


Działacz nasz faktycznie utrwalił j spopula-. 
ryzował pracę polską na Górnym Śląsku. W tym 
celu powołał do życia Zakłady Graficzne w Miku- 
łowie, które prowadził na wzór europejski. . 

Żeby intensywniej rozwijać idee swoją Ka- 
rol Miarka założył i prowadził na Śląsku Wło- 
ściańskie Towarzystwo Rolnicze, a zakładane 
przez niego spółki zarobkowe i gospodarcze sta- 
ły się podstawą dla późniejszej działalności ks. ks.' 
Szamarzewskiego i Wawrzyniaka. Najciekaw- 
szym momentem w działalności Miarki są koń-. 
cowe dwa lata jego życia (1881 — 1882). Nieuro- 
dzaj dotknął okolicę, wybuchł głód. Niemcy nie 
kwapili się z pomocą. Im nie o lud miejscowy. a 
o skarby Ziemi Śląskiej chodziło. Miarka zawią- 
zuje Komitet Ratunkowy i wydaje odezwę do Po- 
laków z błaganiem o ratunek, o pomoc. ` 

Zarówno całożyciowem swojem postępowa» 
niem, jak i samą odezwą sprawił, że społeczćń- 
stwo polskie żywo odczuło niedolę braci śląskich. 
Posypały się składki, tak hojne, że Miarka czuł 
się zniewolonym prosić o zaprzestanie składek. 
Były to chwile szczerego zbliżenia się Śląska z 
resztą Polski. RA i 

Wkrótce potem Karol Miarka odwiedził War- 
szawę i Lwów, gdzie doznał b. serdecznego, 
wprost owacyjnego przyjęcia. sA 

Po powrocie ze Lwowa Miarka wyczerpany 
ciągłem odsiadywaniem więzienia położył się do 
łóżka i zmarł w dniu 15 sierpna 1882 r. 

Od Mh Jego zgonu upływa lat 50. Z okas 
zji tej rdćznłcy rzucamy na grób Karola Miarki 
wiązankę kwiatów zabranych z ziemi, którą 
szczerze ukochał i dla dobra której stale i owoc- 
nie pracował. 


Z LITERATURY ! SZTUKI 

| POLONICA ZAGRANICĄ 

„ Ostatni numer. „Le. Mois* zamieszcza artykuł znanego 
krytyka francuskiego, Rene Lalou, autora „Historji- Lite- 
ratury Francuskiej" p. t. „Quelques aspects du roman po- 
lonais contemporain“. Artykuł zawiera 18 stron druku i 
jest pełnem entuzjazmu omówieniem szeregu utworów lite- 
ratury polskiej, przetłumaczonej dotychczas na język an- 
gielski i francuski, 

| * niy « 

Dziennik „La Tribuna“ zamieścił przed paru dniami 
dłuższą korespondencję z Warszawy, poświęconą ostatnie- 
mu sezonowi teatralnemu w stolicy Polski. Autor podkre- 
śla, że ze sztuk włoskich repertuar teatrów polskich obej- 


nę [| ra mą 66 
„OLI EN J AD A mnie prawie wyłącznie sztuki Ludwika Pirandello, pod- 


przy ul. KRÓLEWSKIEJ 27 
4320 


zamieszczonej w 4 zeszycie „Gryfa“ pisze o nim, 


że tam właśnie, nad jeziorem Wdzydzkiem „wy- 


niósł tę pierwszą iskrę, która miała w nim póź- 
niej rozpalić pożar twórczy, który jak wielką po- 


chodnię zapalił jego paletę potężną łuną kolorów“. 
Z rodzinnej wioski wymyka się w świat —. na- 
biera podstaw technicznych w akademiach ma- 
larskich Norymbergi, Berlina i Monachjum. 

_ Ciągle żądny wrażeń malarskich, poczyna 
wędrówkę po świecie. Zwiedza, studjując ciągle 
pejzaż i ludzi, Szwecję, Rosję i Włochy, potem 
Węgry, Turcję, Persję, Małą Azję i Egipt. Już 
około roku 1912 studjuje przedewszystkiem mo- 


stycznego głosu zagrało ono na jego płótnach. 
Marjan Mokwa stał się niepodzielnie polskim ma- 
rynistą. Wyczuł bowiem, że talent jego na tę 
największą i najzawilszą zagadkę malarską jest 
najzawzięciej nastawiony. Zwyciężył w nim jego 
przekorny, kaszubski charakter, żeby się wziąć 
za bary z tematem malarskim, który już nieje- 
'dnezo śmiałka cisnął o skałę zagłady... W mo- 
rzu kryje się nietylko wszechtajemnica żywiołu, 
wszechpotęga mocy, 
z aureolą odblasków nieba w taką płynność roz- 
lana, że trzeba nielada oka rybitwy, by uchwy- 
cić malarsko atomy tych nad niem barwnie od- 


prawiających się nabożeństw .tonów i świateł“. j. 


(A. Chocieszyński). | "WD, 
Parę lat temu widzieliśmy w Warszawie 
zbiorową wystawę obrazów M. Mokwy, pisałem 


czas gdy inni autorzy włoscy z wyjątkiem Bontempelli'ego, 

| Rosso di San Secondo i Niccodemi'ego są prawie nieznani. 
Korespondencja kończy się wyliczeniem nowowystawio- 
nych sztuk polskich i zagranicznych 


o niej wówczas, podnosząc wyjątkowe zalety ar- 
tysty, nietylko wirtuozowskie, lecz wyjątkowe 
wczucie się artysty w życie i w ruch morza. Tech- 
nika jego i stosunek do natury są wrażeniowe, 
lecz wrażenie .to opiera się o mocną, silną, nieu- 
giętą duszę artysty, która mu rodzi zdecydowa- 
ną linię, ujmującą ruch morskiej fali, która utrzy- 
muje go w kolorycie, wynikającym z założeń 
zgóry powziętych. Stąd to te przepyszne jego 
nastroje, morza o poranku, morza podczas burzy, 
morza cichego pod wieczór. Poza tem zna on 
znakomicie budownictwo okrętu. Świetnie rysu- 


A0! l je zarówno parowce pasażerskie, jak kutry, ło- | 
rze, a kiedy w 1919 r. osiada na stałe nad pol-|dzie rybackie, jachty i żaglowce. Nie obcą mu | 
skiem morzem, „w pełnej sile wyrazu i kolory- 


jest również marynarka wojenna ze swemi krą- 
żownikami, torpedowcami i kontrtorpedowcami. 
Zna życie rybaków we wsi i na łodzi. Ostatnio 
stał on się historykiem plastycznym wznoszącej 
się z woli narodu: Gdyni. „Żadne wykresy ar- 
chitektoniczne — pisze Chocieszyński — żadne 
mapy plastyczne naszych z dnia na dzień tęże- 
jących portów gdyńskich, nie są w stanie unaocz- 
nić nasz wieczysty z morzem sojusz tak dobitnie, 
jak to czynią te nieprzebrane obrazy Mokwy, te 


ale wszechbarwa kolorytu |szkicowo rzucone akwarele, w setki już wkra- 


czające, które Śmiałym rysunkiem i plastycznie 
podłożoną akwarelą, bogaty stanowią zbiór na- 
szego z morzem wieczystego ślubu“. 

W wytwornym pensjonacie „Bałtyku“ w Ja- 
strzębiej Górze urządził wystawę drzeworytów 
S. Zgaiński. Tematy z pejzażu nadmorskiego 


kaszubskiego, traktowane są zgodnie z techniką i 


DOM TYCJANA 


W dniu 7 b. m. odbyła się uroczysta inauguracja do- 
mu Tycjana z udziałem przedstawicieli Akademii Wło- 
skiej, w imieniu której wygłosił przemówienie znany kry- 
tyk i autor Hugor Cojetti, redaktor naczelny czasopisma 
„Pegaso“. 


WŁOSKIE NAGRODY LITERACKIE 


Literacką nagrodę -miasta Viareggio w sumie 8:000 
lirów grono sędziowskie przyznało powieściopisarzowi 
Antoniemu Foschini za dzieło „L'avventura di Villon*, po-. 
zostałe 12.000 lirów podzielono pomiędzy pisarzy Henryka 
Pea, Arnolda Frateiliego i M. Masala. Trzy medale zło- 


te Ministerium Wychowania Narodowego przyznano pisa- 
rzom Fanciulli'emu, Meano i Corrieri za książki dla dzieci 
i młodzieży. Foschini rodem z Panne (Peskara) liczy 34 
lata, wziął udział w okupacji Fiume przez D'Annunzłta i 
wydał parę tomów poezyi, powieści i studiów  krytycz- 
nych m. in. o Piotrze Aretino.’ ; 


drzeworytniczą, w sposób jasny, spokojny, zwie- 
zły. Duszę ich stanowi poczucie blasku słonecz- 
nego, przedzierającego się, czy to poprzez gałę- 
zie poszarpanych sosen, czy też rozświetlających 
chmury pędzone wichrem po niebie. © Kierunek 
linji ciętych w desce uprzytamnia trzy żywioły: 
owalne linje — niebo, poziome — morze, a skoś- 
ne — ziemię. Byłby już czas, by nasi goście war- 
szawscy, krakowscy, wileńscy i lwowscy zabie- 
rali na pamiątkę z Pomorza drzeworyty, kwaso- 
ryty i obrazy, malowane przez artystów, oddają- ` 
,cych o dużo lepiej istotę krajobrazu nadmorskie- 
go, niż banalna fotografja. A 


Wielką stratę poniosło Pomorze przez spale- 
nie się ' Muzeum Kaszubskiego we Wdzydzach. 
Muzeum to założone i zebrane przez Ś. p. Izydora 
Gulgowskiego, zawierało cenne materjały Sztuki 
i ludowej kaszubskiej. Wogóle ludowa sztuka Ka- 
szubska, niestety, dotychczas nie jest jeszcze 
opracowana, a zawiera ona dla naszej kultury 
i zdobnictwa nieocenione materjały. Łączy nas 
ona z prastaremi epokami słowiańskiemi, poprzez 
najrozmaitsze naleciałości obce. Sądzimy, że i na 
nią nadejdzie szczęśliwa chwila, wobec nadzwy- 
czajnego odrodzenia kaszubów na wszystkich po- 
lach, jakiego obecnie jesteśmy Świadkami. Zosta- 
wia im rząd, bardzo słusznie, wolną rękę — sta- 
rajmyż się i my iść im na rękę i gdzie można po- 
pierać ich artystyczne i kulturalne zamierzenia. 


Franciszek Siedlecki. * 
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Bilans Banku Polskiego 

Bilans Banku Polskiego za pierwszą dekadę sierpnia W pasywach pozycja natychmiast płatnych zobowią- 
wykazuje zapas złota 475 milj. 614 tys. zł, t. j. o 4 milj. 
462 tys. zł. mniej, niż w poprzedniej dekadzie natomiast 
pieniądze. i należności zagraniczne, zaliczone do pokrycia 
zwiększyły się o 5 milj. 35 tys. zł. do sumy 45 milj. 225 
tys. zł, niezaliczone do pokrycia zmalały o 3 milj. 376 
tys. zł. do sumy 101 milj. 634 tys. zł. Portfel wekslowy 
spadł o 23 milj, 216 tys. zł. i wynogi 659 milj. 95 tys. zł. 
stan pożyczek zastawowych wzrósł o 974 tys. zł. do kwo- 
ty 121 mili. 674 tys. zł. Inne aktywa wynoszą kwotę | 
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Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 20 milj. 846 tys. 
zł. (1.068 milj. 324 tys. zł.). 

Stosunek procentowy pokrycia obiegu biletów i nma- 
tychmiast płatnych zobowiązań Banku wyłącznie złotem 
wynosi 38.62% (8.62% ponad pokrycie statutowe), po- 
krycie kruszóowo-walutowe 42.29% (2.29% ponad pokry- 
cie statutowe), wreszcie pokrycie złotem samego tylko 
obiegu biletów bankowych wynosi 44.52%. 

mili. 806 tys. zł., t. i. o 9 milj. 530 tys. zł. mniejszą niż w Stopa dyskontowa Banku 776%, lombardowa 844%. 
* poprzedniej dekadzie. 


życia prowincji 


Niezwykły konkurs w Ciechocinku 


> (S. G.). Ruchliwy Związek Pracy Obywatelskiej Ko- | 
"biet urządził na terenie prześlicznego basenu Ciechociń- 
skiego pierwszy konkurs ozdobnych sukien Inianych. 


Widzieliśmy tam w barwne hafty odzianych milusiń- 
skich i poważmą, znaczenie propagandy mającej matronę 
(p. Józetę Radziszewską) w kostiumie płóciennym deli- 
katnie haftowanym, doskonale harmonizującą z  siwizną 
włosów i płóciennym kapeluszem. Byli też'i panowie w płó- 
ciennych ubraniach, tańszych a równie praktycznych, jak 
jedwab, w zgrzebnych koszulach i barwnych lnianych kra- 
watach. Ale ci do konkursu nie stawali. Były podlotki o 
długich Inianych warkoczach — nie tkańych ale natural- 
nych — smukłe panie w pyjamach piękniejszych, niż gro- 
teskowe na zagranicy wzorowane stroje. "Wszystkie w do- 
skonałych humorach, bo każda wiedziała, że nietylko słu- 
ży dobrej sprawie, ale że jej w tej krajowej tualecie do 
twarzy. Komkurs aranżowała p. Anna Grudzińska i dy- 
rektor Towarzystwa lniarskiego w Wilnie p. Jagmin. 


> -= Głosujemy hasła samowystarczalności, lecz jak mało 
stosujemy je w praktyce. Nasze płótna domowe, tkane po 
„.nędźnych chatach we wszystkich prawie częściach Pol- 
ski, są piękne, trwałe i tańsze od najtańszej zagranicznej 
tandety. Kupując je i stosując w gospodarstwie, zdobnic- 
. twie, tualecie, kobieta polska nietylko niesie ulgę nędzy 
na wsi, popiera rozwój tak ważnej gałęzi rolnictwa i 
przemysłu wieiskiego, jaką jest Iniarstwo, ale zaopatrzy 
się w przedmioty użytky domowego prawie że niezniszczal- 
ne. Kiecyindziej pomówimy o zastosowaniu płótna. Dziś 
tylko o wielkiem powodzeniu, jakiem się cieszył konkurs. 


Tragiczna katastrofa motocyklowa 


Na szosie w Mikołowie wydarzyła się katastrofa mo” | mochodem ciężarowym. Leśniczy i syn jego ponieśli cięż- 
tocyklowa, która pociągnęła za sobą trzy oflary w lu-| kie rany į wkrótce po wypadku zmarli. Pasażer samocho- 
dziach. Motocykl, którym jechał leśniczy Henryk Karuga | du nazwiskiem Pająk, kupiec z Katowic doznał Iżejszych 
z Murcek ze swym 8-mioletnim synem, zderzył się z sa- l obrażeń. | 


ŁÓDŹ CZESTOCHOWA 


— Prośba o komisarza rządowego dla Łodzi. Związek — Uruchomienie kopalni „Bernhardt“. Uruchomiona 
Związków Zawodowych zwrócił się do Min. Spraw We- | została nieczynna od dwuch miesięcy kopalnia „Bernhardt“ 
wnętrznych z prośbą, aby nominacja komisarza rządowe- | pod Gnaszynem, należąca do Częstochowskiego Towarzy- 
" go w magistracie łódzkim nastąpiła w najkrótszym czasie, | stwa Górniczo-Przemysłowego i zatrudniająca około 200 


zań wzrosła © 7 milj. 977 tys. zł. (163 milj. 304 tys. zł.).| 
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Konkursy hippiczne w Zaleszczykach 


CZTERY NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
PODCZAS ZAWODÓW 

Korespondent nasz donosi telefonicznie z Zaleszczyk: 

W dniu wczorajszym o godz. 3 popoł., rozpoczęły się 
przy pięknej słonecznej pogodzie, trzydniowe konkursy 
hippiczne, gromadząc na starcie licznych zawodników. 
Konkursy urozmaicone były turniejem szermierczym ofice- 
rów i podoficerów 6 p. ułanów Kaniowskich. 

W pierwszej konkurencji wzięło udział aż 28 jeźdźców, 
I-szą nagrodę zdobył por. Czechowski z 9 p. uł., Il-gą na- 
grodę — por. Rostworowski z 14 p. ut., III-cią nagrodę — 
por. Roger Potocki. 

W drugiej konkurencji 
Krahelski. 


Cross country wygrali: I-szy por. 
II-gi por. Drzewiecki, II-ci por. Zimiński. 


I-szą nagrodę zdobył por. 


Rostworowski, 


Przebieg ostatnich gonitw był wyjątkowo nieszczęśli- 
wy dla jeźdźców, z których tylko czterech przybyło do 
mety, czterech pozostałych spadło z koni, doznając lżej- 
szych lub cięższych obrażeń, m. in. por. Goetz z 6 p. uł. 
Kaniowskich, spadając z konia na przeszkodzie, został 
poważnie poturbowany, W stanie b. ciężkim odwieziono 
| go do szritala. 


FELJETONIK 


OBŁĘD CZY LOGIKA GOSPODARCZA? ` 


Przed kilku dnlami depesze doniosły, że w Hiszpanii 
wrzucono do morza kilkadziesiąt wagonów owoców, war- 
tości miljona franków, ponieważ nie mogły być one wpu- 
szczone na terytorjum ziemi galijskiej, ze względu na pe- 
wne niedokładności, przewidziane specjalnym układem go- 
spodarczym i politycznym. 

Nazajutrz jedna z agencyj prasowych rozesłała wia- 
|domość o masowem niszczeniu kawy w Brazylji. Miljardy 
ziarn rośliny, której cudowne oddziaływanie na zmęcżo- 
ne nerwy ludzkie da się porównać jedynie z promienny'ni 
skutkami winnej jagody, topi się w morzu, pali i wreszcie 
przerabia na cegły, względnie szosowy asfalt. | 

Dlaczego! Ponieważ kawy jest za dużo, więc należy 
ją niszczyć, 

1 oto człowiek przeciętny, zdrowo myślący, nie żaden 
polityk, ani napompowany nudnemi statystykami, stajewo* 


gdyż posunięcia gospodarcze i społeczne magistratu socjia- | górników. W najbliższych dniach ma również nastąpić bec najpotworniejszego absurdu. Z jednej strony nędza, 


Jistycznego stoją w jaskrawej sprzeczności z interesamł 
trzech czwartych społeczeństwa łódzkiego. Pozatem 
"wspomniana organizacja prosi, by we właściwym czasie 
rozpisano wybory do Rady Miejskiej, gdyż w dniu 15 
października r. b. kończy się kadencja obecnych władz 
"miejskich. (k). 
<- 20% zbiorów zniszczone. Dowiadujemy się z Okr. 
Tow. Kółek Rolniczych, że na terenie pow. łódzkiego ule- 
gło zniszczeniu 20% zbiorów tegorocznych wskutek gra- 
dobicia, które miały miejsce w ostatnich czasach. (k). 
; — Aresztowanie adwokata za nadużycia. Wczoraj z 
polecenia prokuratora przy: Sądzie Okręgowym w Łodzi 
został aresztowany adwokat Marek Lipszyc, brat jego 
Henryk Lipszyc, oraz Edward Hilczer pod zarzutem po- 
pełnienia nadużyć w firmie „A. G. Borst, Spółka Akcyi- 
na“, Nadużyć tych dopuścił się adwokat Marek Lipszyc 
w charakterze syndyka firmy przy udziale i pomocy dwuch 
wyżej wymienionych. (k). 
— Strajk chałupników krawieckich. Krawcy chałup- 
nicy zwrócili: się do inspektora pracy o interwencię w ce- 
du zlikwidowania strajku chałupników krawieckich w Ła- 
dzi. Strajk trwa z powodu odmowy ze strony pracodaw- 
ców ubezpieczenia chałupników w Kasie Chorych. (k). 
GDYNIA 
~ — Odbudowa zniszczonego przez burzę: mostu koło- 
wego. Urząd Morski przystąpił do prac przy odbudowie 
zniszczonego przez ostatnią ulewę mostu kołowego na dro- 
dze, prowadzącej do Oksywia. Na podstawie ogłoszonego 
przetargu została przyjęta oferta. Roboty zostaną rozpo- 


częte niezwłocznie i most w ciągu 14-tu dni ma być od- zał 
budowany. Na razie przez zniszczony most przerzucono bazyliki, przyczem specialnie będą brane pod uwazę ofer- 


kładkę, umożliwiającą przejście dla pieszych. Ruch koło- | ty firm budowlanych, które przeprowadzają t. zw. petry- 
wy odbywa się drogą okrężną przez Chylonię i Podgórze. | fikacię. 


# 


uruchomienie kilku kopalń w powiecie czestochowskim, na- 
leżących do koncernu zakładów modrzejowskich. 


SOSNOWIEC 

— Przemycane zapalniczki. Funkcjonariusze Śląskiej 
straży granicznej zatrzymali wczoraj w Będzinie samo- 
chód, w którym znajdowało się m. in. przeszło 1.000 zapal- 
k przemyconych przez Brunona Trenczoka z Lipin. 


Towar skonfiskowano. Przeciwko  Trenczokowi, który 
dwukrotnie już odpowiadał za przemycanie towaru, wdro- 
żono postępowanie karne. 


TRUSKAWIEC 

— Oryginalny pomysł. Zarząd uzdrowiska Truska- 
wiec wpadł na oryginalny i bardzo zarazem praktyczny 
w zastosowania projekt. W naiwidocznieiszem miejscu 
uzdrowiska, naprzeciw kościoła, umieszczono na pochyłym 
trawniku kalendarz publiczny. Codziennie o świcie ogro- 
dnicy układają z darni datę, która odrzyna się swą barwą 
na ogólnem tle. Zaięci kuracią, kąpielami, bridżem, flir- 
tem, kuraciusze zapomiinają łatwo o biegu czasu, o mija- 
jących dniach. „Kalendarz publiczny”, koło którego każ- 
dy musi choćby raz w ciągu dnia przejść, przypomina im 
bieżącą datę. 


WILNO 

— Prace nad restauracją bazyliki. Obecnie dokony- 
wane są prace nad wzmocnieniem portyku bazyliki wileń- 
skiej, jako najbardziej zagrożonei części Świątyni. Uchwa- 
iono zwrócić się do naipoważniejszych firm budowlanych 
w Polsce o złożenie ofert na dalsze prace przy restauracii 


MAKUCHY KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
OTRĘBY PSZENNE I ŻYTNIE 


! NAJTANIEJ DOSTARCZA 
BARAŃSKI, BARCIKOWSKI i S-ka 


Warszawa, ul. Zgoda Nr. I, telefon 701-37 i 731-62 
Magazyny w Warszawiei ul, Tatarska Nr. 2, tel.l1-02-63 
Adres telegraficzny: Warszawa Barkrabar 


bezrobocie i ich straszliwa konsekwencja głód — z drugiej 
dzikie, bezmyślne niszczycielstwo. 


W chwili, gdy Stany Zjednoczone mają bezmała 12 
miljonów, Niemcy około 5%, a Polska kilkaset tysięcy bez- 
robotnych — inne państwa, w sposób wołający o pomstę 
do nieba, marnują dary boże — ponieważ tego wymaga 
logika gospodarcza, Jest wielki znak zapytania, czy owa 
logika nadprodukcji, traktatów celnych nie zalicza się do 
objawów współczesnego obłędu. 


Anormalne warunki, w jakich dziś wszyscy żyłemy, 
mogą wytwarzać sytuacje bez wyjścia, Pewne państwo 
wyprodukowało za wielkie ilości towaru, który nie znajduje 
rynków zbytu. W porządku. Trudno sprzedawać anana- 
sy, lub brzoskwinie w kraju, w którym obywatele nie mają 
na kawalek suchego chleba. 

Więc pewien artykuł „nie idzie”. Jest go sporo w 
kraju, a zagranica nie kupi, bo niema za co. Lecz toje- 
szcze nie dowód, aby zaraz niszczyć. Owocami, wrzuco- 
nemi w morze na granicy hiszpańsko-francuskiej, możnaby 
nakarmić tysiące nędzarzy, jakich nie brak w ojczyźńie 
Cervantesa. Nie jedno dziecko możnaby było uratować 
od anemji i krzywicy dostarczając mu, obfitującego w 
skrobję i cukier pożywienia. 


Lecz to byłoby wykroczeniem przeciwko traktatom i 
układom handlowym. Lepiej więc zniszczyć, zepsuć, Wy- 
rzucić, zmarnować. Grunt to logika postanowień į uchwał, 
będących najkardynalniejszem zaprzeczeniem praw życia. 


Brazylja niszczy swoją kawę, a nawiedzone klęską 
powodzi Chiny przymierać będą głodem, Hiszpanja topi - 
w morzu życiodajne owoce, podczas gdy w Rosji sowiec- 
kiej między bezdomnemi dziećmi dochodzi do krwawych 
bójek o znalezioną na śmietniku łupinę z kartofla. 

Równocześnie tysiące uczonych specjalistów, tygod- 
niami i miesiącami głowi się przy zielonych stołach, jak 
rozwiązać kryzys gospodarczy i ekonomiczny. W ygłasza 
się piękne, naszpikowane cytrami referaty, powołuje na 
statystyki i historyczne wypominki, 

Równocześnie na stoły konterencyjne spadają depe- 
sze o paleniu oraz niszczeniu kawy w Brazylji i głodzie 
w Chinach. 

Bo zapomniano o największym cudzie — o nakarmie- 
niu pięciu tysięcy mężów oprócz niewiast i dziatek, pięciu 
chlebami i dwiema rybami. 

Bo ten, który karmił głodne rzesze — sercem rozdzie- 
lał strawę, a nie mózgiem, statystykami i traktatami... 


IVR. 


Niedziela dn. 14 sierpnia 
DZIŚ: Euzebjusza JUTRO: Wniebowstąpienie N.M.P. 
Wschód słońca 4.19, zachód słońca 19.5 
Ubyło dnia 1.79 
Wschód księżyca 18,12, zachód księżyca 2352. 
Długość dnia 14.45. 


OGÓLNE 


— OD REDAKCJI | Eri 

Następny numer „Dnia Polskiego“ ukaże się 
we wtorek, 16-go b. m., o zwykłej porze. 

— PODZIĘKOWANIE LIGI MORSKIEJ I KOLONJAL- 
NEJ ER fa 
Zarząd Główny Ligi Morskiej wystosował do Komi- 
sarza Rządu w Gdyni Zabierzowskiego i przewodniczącego 
miejscowego Komitetu „Święta Morza“ prezesa J. Rum- 
mla, podziękowanie za sprawną i skuteczną pomoc przy 
zorganizowaniu w Gdyni „Święta Morza“, dzięki czemu 
mimo olbrzymiego, bo przeszło 100-tysiącznego zjazdu 0- 
bywateli z całej Polski, panował w Gdyni wzorowy ład i 
porządek w okresie „Swięta“, a uczestniey mieli zapewnio- 
ne tanie kwatery i wyżywienie. 

— ŻYRA NA WEKSLACH ROLNICZYCH 

Rozporządzenie o odroczeniu wypłat j nadzorze sądo- 
wym w rolnictwie, zawiera ważne postanowienie, doty- 
czące współdłużników i poręczycieli. Wobec rozpowszech 
nienia się w ostatnich latach żyr grzecznościowych i są- 
siedzkich na wielką skalę, przepis o poręczycielach jest 
ważnym dla szerszego ogółu. Rozporządzenie postanawia, 
iż odroczenie wypłat, przyznane właścicielowi gospodar- 
stwa rolnego, nie ma skutku względem jego współdłużni- 
ków: i poręczycieli, W ten sposób w okresie odroczenia 


wypłat .nie działają wobec żyrantów przepisy prawa | godz. 9-ej odbędzie się Msza św. i wspólna Komunia 


„DZIEŃ POLSKI, 14 sierpnia 1932 m 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE| 


Jeszcze w bieżącym sezonie letnim, z inicjatywy Pol- 
skiego Tow. Higjenicznego nastąpi otwarcie pierwszego 
w stolicy. i w. całej Polsce basenu kąpielowezo dla dzieci. 
Współpracownik „Dnią Polskiego" od projektodawców ba- 


|senu w osobach arch. R. Gutta i inż. Szniolisą otrzymał 
szereg ciekawych informacyj w tej sprawie. © ` 


Polskie Tow. Higjeniczne, przystępując do budowy 
pierwszego w Polsce basenu dla dzieci na wolnem powie- 
trzu, chce zapoczątkować tę, tak ważną dziedzinę, racjo- 
nalnego wychowania młodego pokolenia, która: leżała 


u nas dotychczas odłogiem. Czyż trzeba długo się roz- 


wodzić nad tem, jak wielkie znaczenie dla młodego orza- 
nizmu ma częsta kąpiel na wolnem powietrzu pod działa- 
niem promieni słonecznych? Zwłaszcza dla dziatwy sfer 
niezamożnych w większych miastach, sprawa ta nabiera 
pierwszorzędnego znaczenia. 

Dawno zrozumiano to już zagranicą j dlatego akcja 
budowy basenów dla dzieci na wolnem powietrzu” cieszy- 
się tam należytem zrozumieniem {i poparciem, i naprzy- 
kład w samym tylko Wiedniu istnieją 22 baseny. wyłącze 
nie dla dzieci! - Y 

Polskie Tow. Higjeniczne pierwszy ten: basen nważa 
za „propagandowy“ i wierzy, że zapoczątkowana akcja 
znajdzie wkrótce należyte zrozumienie i oddźwięk w ca- 
łem społeczeństwie. ZĘ 


Pierwszy basen dziecięcy w Warszawie mieć będzie | zacznie dopiero w roku przyszłym. 
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W trosce o zdrowie dzieci stolicy 
PIERWSZY W POLSCE BASEN KĄPIELOWY DLA DZIECI W OGRODZIE SASKIM 


powierzchni 300. m. kw. o głębokości pośrodku 90 cm. 
a przy brzegach 40.cm. i jest obliczony dla 100—150 dzieci 
jednocześnie. By jednak jak największa liczba dzieci mo- 
zła korzystać z dobrodziejstw basenu, kaźde dziecko prze- 
bywać w nim będzie mogło tylko dwie godziny, poczem 
przybywać będzie następna partja dzieciaków. Obok ba- 
senu urządzono brodłik, o 15 cm. głębokości, specjalnie 
dla małych dzieci. Nieco dalej zbudowano podcień dla 
schronienia się, przed deszczem, lub. przed nadmiernemi 
promieniami słońca. Będą tam ustawione leżaki dla wy- 
poczynku. W obszernej szatni, która mieć będzie dokład- 
ną izolację dla dziewcząt i chłopców, umieszczonych zo- 
stanie 8 natrysków, w których każde dziecko musi się 
obmyć, poczem dopiero będzie mogło korzystać z kąpieli 
w basenie. W ten sposób woda w basenie będzie zawsze 
czysta. Projektowany jest nadto wodotrysk, który ma 
zraszać powietrze nad basenem, 3 

Całość kosztować ma w przybliżeniu około 100.000 zh, 
które prawie całkowicie pokryje Polskie Tow. Higjeniczne. 
Nie będzie to jednak impreza dochodowa, gdyż . projekto-. 
wame pobieranie . 10—20 groszy od dziecka, będzie opłatą 
raczej natury formalnej. RENE: 

Oddanie basenu dla użytku dzieci nastąpi już praw- 
dopodobnie w drugiej połowie września r. b.. Wobec je- 
dnak późnej -pory „letniej, basen, normalnie, funkcjonować 
SDA: 


Tallin". Listy takie będą miały dużą — wartość pamiątko- | gp Teatrów 


wą, w szczególności zaś cenne będą dła filatelistów. 


« — Z SODALICJI MARJAŃSKIEJ e 
Dziś w kościele O. O. Jezuitów (Świętojańska 12).0 


wekslowego co do ekspiracji ich odpowiedzialności. Prze- | Po Mszy św. zebranie. towarzyskie w lokalu P. P. Kano- 


ciwnie wszystkie żyra pozostają w mocy. 
 — RZEKOMA LIKWIDACJA FABRYK TYTONIOWYCH 
Ostatnio ukazała się w prasie wiadomość o zamierzo- 
nej rzekomo likwidacji kilku fabryk tytoniowych. W 
związku z powyższą wiadomością dowiadujemy się z wia- 
rogodnych źródeł, że informacje te nie są zgodne z istot- 
mym stanem rzeczy. W Starogardzie zwinięty został je- 


dynie jeden z oddziałów fabryki, jednak nie pociąznęło za | 


sobą likwidacji tej fabryki. O likwidacji fabryk w Byd- 
goszczy, Kościanie i Wodzisławiu nie może być nawet mo- 
wy, gdyż pociągnęłoby to za sobą zupełną likwidację pro- 


|niczek (Plac Teatralny). | 


WYPADKI 
— ZBŁAKANA, LECZ NIE PORWANA. W dniu 


NARODOWY jeszcze kilka dni gra arcyśmieszną 
groteskę satyryczną włoskiego pisarza A. Colantnoniego o 
4-ch chciwych „Braciach Castiglioni", z Węgrzynem, Sam. 


św. | borskim, Rychłowskim į Solarskim w rolach tytułowych ju 


z Lindorfówną, Janecką, Małkowskim į Gawlikowskim w 
rołach ważniejszych. 

LETNI. Dziś į codziennie gra z niesłabnącem powo- 
dzeniem największą nowalię repertuarową scen zagrani:z- 
nych komedię Wł. Fodora pt. „Ruleta” "w opracowaniu Ka. 


| zimierza Wroczyńskiego, z Karoliną Lubieńską, Hanną Ró- 


wczorajszym policja warszawska została nagle zaararmo- | żąńską, Wesołowskim i Junoszą-Stępowskim «oraz. Wł. 


wana wiadomością o rzekomem porwaniu 4-letniej córki 
konsula amerykańskiego. Po kilku jednak godzinach spra” 
wa się wyjaśniła. Mała amerykanka, niepostrzeżenie od- 
dalita się w trakcie zabawy w parku od swej niani i po- 


wędrowała sama aż na Czerniaków, gdzie zapłakaną zna- ; 


lazł policiant į oddał zatrwożonym rodzicom. 
|| .— ŚMIERTELNY POŁÓW RYB. Stanisław Kaczo- 


dukcji cygar. -Co się tyczy fabryki w Winnikach, to nic- :rowski, rybak, w czasie połowu ryb, nocy wczorajszej, 


ma również żadnych konkretnych decyzyj, pozwalających 
wysnuwać wnioski o jej likwidacji. 

— BUDOWA NOWYCH NAWIERZCHNI NA GŁÓW» 
NYCH SZLAKACH KOLEJOWYCH i 
-. Pomimo trudności finansowych, Min, Komunikacji dą- 
ży do tego, aby w możliwie najkrótszym czasie przebudo- 
wać na trwałą nawierzchnię najważniejszych magistrali, 
łączących stolicę z ważniejszemi ośrodkami, a więc ma- 


gistrali Warszawa — Wilno, Warszawa Brześć n/B., War-. 


szawa — Radom — Kielce, Warszawa — Częstochowa — 
Śląsk, Warszawa — Kraków — Zakopane, Warszawa — 
Poznań i Warszawa — Gdańsk, Pozatem  Ministerjum 
Komunikacji dąży do doprowadzenia szos w pierścieniu 
50 klm. dookoła Warszawy do możliwego stanu. 


~ — REEMIGRACJA ROBOTNIKÓW POLSKICH 
Francuskie Min, Pracy ogłosiło statystykę, z której 
wynika, że w okresie od 25 do 30 lipca wyjechało z Fran- 
cii 1.386 bezrobotnych cudzoziemców, w tem 548 robotni- 
ków' polskich. W tym samym okresie czasu przybyło do 
Francji z zagranicy 625 robotników, w tem 374 Polaków. 


MIEJSKIE 

| — 3.000,000 DOLARÓW NA ROZBUDOWĘ SIECI 
AUTOBUSOWEJ W STOLICY ka 

| W najbliższym czasie wznowione będą pertraktacji 
pomiędzy magistratem Warszawy, a Szwajcarską firmą 
Sauer w sprawie zaciągnięcia pożyczki 3.000.000 dol. na 
rozszerzenie sieci autobusowej w Warszawie. , 

— USTAWOWE OBNIŻENIE KOMORNEGO — NIE 
JEST AKTUALNE , 

j Szereg pism codziennych, głównie prowincjonalnych, 
zamieszcza w ostatnich dniach pogłoskę o tem, jakoby 
miał być przygotowany projekt dekretu o obniżeniu ko- 
mornego. 

~ Dowiadujemy się jednak, że ustawowe obniżenie ko- 
mornego nie jest przewidywane i że tem samem żaden de- 
kret na iemat obniżenia komornego nie jest opracowany. 

— PRZED URUCHOMIENIEM LINJI LOTNICZEJ 
Z WARSZAWY DO TALLINA I RYGI 

Nowa linja lotnicza do Wilna, Rygi i Tallina, której 
uroczyste otwarcie odbędzie się w dniu 17 b, m. w obec- 
ności P. Prezydenta Rzplitejj stanowi ważne ogniwo w 
ogólnej sieci polskiej komunikacji lotniczej. Uroczystość 
otwarcia linji, która odbędzie się w warszawskim porcie 
lotniczym, dostępna będzie dla publiczności. 

Z okazji otwarcia nowej linji Min. Poczt wydało po- 
lecenie, aby wszystkie listy, wysłane pierwszym samolo- 
tem z Warszawy do Wita, Rygi i Tallina, oraz z Wilna 
do Rygi i Tallina, oznaczano specjalnym - stemplem: 
„Pierwszy lot pocztowy Warszawa — Wilno — Ryga — 


wskutek wywrócenia się łodzi, natrafił na głębie i utonął. 


Teatry Szyfmanowskie przed nowym sezonem 


= Jak informowaliśmy niedawno, dyrekcję Teatrów Pol- 
skiego i Małego od października obejmuje Spółka z o. 0. 
„Teatry Zjednoczone". Naczelnym dyrektorem obu tea- 
trów będzie dr. A. Szytman, kierownikiem literackim — 
J. Tuwim, kierownikiem muzycznym — M. Hemar, kic- 
rownikiem Teatru Małego — F. Jarossy, kierownikami 
administracji — B. Gabaj i B. Rostkowski. 

Teatr Polski grać będzie dramaty, komedie, komedje 


Grabowskim w rolach naczelnych. | i 
POLSKI Dziś į codziennie ciesząca się niesłabnącem 
powodzeniem miła į pogodna angielska komedją muzyczna 
„Jim i Jill“ w przekładzie Hemara, w reżyserii AI. We- 
gierki, Główne role grają: Modzelewska į Bodo. W dal- 
SA OBSIAZ Chmielewski, Chmurkowski, Mielecki į Ru- 
nicki. 
| - NOWY rozpoczął próby pod kierunkiem Świeżo zaan- 
zażowanego reżysera p. Z. Ziembińskiego z głośnej kome« 
dji Deval, a w przekładzie J. A. Hertza: „Mademoiselle“ 
przeznaczonej na inaugurację sezonu. W głównych rolach 
kobiecych Mieczysława Cwiklińska, Marja Dulęba, Karo- 
lina Lubieńska, w męskich: Józef. Orwid, Stanisław Ła- 
BE (świeżo zaangażowany), H. Małkowski i J. Roland 
| NOWOŚCI. Największym szlagierem Paryża jest o- 
, becnie grana codziennie operetka Stolz'a „Szaleństwa 
Colette", Ten właśnie szlagier Paryża skusił dyrekcię 
operetki „Nowości* do wystawienia go w Warszawie, 
| „MORSKIE OKO”, Dziś i' codziennie wielka rewia 
p. t. „ip, hip, hurra“ z udziałem artystki operowej Wandy 
Wermińskiej i całego zespołu. Nowa rewja zdobyła wielki 
sukces już po kilku przedstawieniach. 
NOWY ANANAS. Dziś i codziennie rewia p. t 


muzyczne i operetki. Pierwszą premjerą Teatru Polskiego | „Z Powiśla na Riwiere* z udziałem całego zespołu oraz 


będzie „Cyrano de Bergerac“ w nowej obsadzie z Ma- 
szyńskian w roli tytułowej, z Romanówną w roli Roksa- 
ny, w reżyserji Węgierki i w dekoracjach Drabika. Na- 
stępną premjerą będzie arcydzieło Straussa „Zemsta Nie- 
toperza* według inscenizacji Reinhardta, w opracowaniu 


teksty J. Tuwima, w reżyserji A. Zelwerowicza į w de- | vy 
| koracjach St. Śliwińskiego. ea 


` W. Teatrze Małym, zupełnie odnowionym, odbywać 
się będą przedstawienia kabaretu literackiego „Bandy“. 
Otwarcie teatru nastąpi przed l-ym października. 
"Zespół aktorski obu teatrów składa się z 40 6sób: 
E. Bodo, A. Bogusiński, A. Bogucki, J. Bonecki, G. Błoń- 
ska, H. Buczyńska, F. Chmurkowski, H. Dereń, A. Dym- 
sza, L. Fritsche, K. Fabisiak, S. Górska, F. Jarossy, Z. 
Karczewski, J. Kondrat, T. Korjanówna, K. Koszutski, 
L. Lawiński, M.. Modzelewska, J. Munclingrowa, M. Ma- 
szyński, M. Milecki, R. Niewiarowicz, T. Olsza, H. Ordo- 
nówna, Z. Pogorzelska, W. Pawłowski, M. Przybyłko- 
Potocka, J. Romanówna, M. Radwanówna (artystka tea- 
trów paryskich), R. Sroczyński, S. Słubicka, A. Tarnowi- 
czówna, K. Tom, Z. Tatarkiewicz-Woskowska, J. Wos- 
kowski, A. Węgierko, M. Zajączkowski, A. Zelwerówicz 
i H. Żelichowska. 

Pozatem Dyrekcja angażować będzie do specjalnych 
ról, wybitnych artystów, nie będących w stałym zespole 
teatrów. Sprawa kapelmistrza będzie rozstrzygnięta do- 
piero we wrześniu. j 

Dział muzyczny Teatru „Banda“ (Teatr Mały) spo- 
czywać będzie, jak dotychczas, w rękach W.-Danitowskie- 
go, K. Gimpla i M. Rohermana. Kierownictwo działu de- 
koracyjnego pozostaje nadal w rękach St. Śliwińskiego, 
pozatem poszczególne inscenizacje powierzone będą W. 


Drabikowi, .W.  Daszewskiemi, Lorentowicz-Karwowskiej . 


[innym'artystom. ` = aAA i 
Sekretarzem Teatru Polskiego. pozostaje nadal-E. Szy= 


mański, sekretarzem Teatru Małego — dotychczasowy. 


sekretarz „Bandy“ T, Żelski. 


| Howopozyskanej, doskonałej 'komiczki” Stefanii Betchero- 


s Wśród szeregu doskonałych numerów skecz p. t 
„Wola Pegri i Mama Gri-Gri*, i 


|. / NAJBLIŻSZA PREMJERA TEATRU NARODOWEGO. 
y przyszłym tygodniu teatr Narodowy wystąpi z ostat- 
nią premierą wakacyjną, która będzie jedna z naibardziej 
powodzeniowych sztuk paryskiego sezonu komedia dra- 
matyczna w. 6 obrazach Croisset'a „Tajemnica zamku 
Leftsbury*. (tytuł oryginału. „Il-etait une fois“) w przekła* 
Leze T. Kończycą i reżyserji E: Chaberskiego. Główną rolę 
| kobiecą odtworzy M. Gorczyńska (w Paryżu kreowała tę 
i rolę słynna Gaby Morlay). Główne męskie: J; Węgrzyn, W. 
Brydziński, W: Gawlikowski, oraz Świeżo pozyskany dla 
teatrów miejskich Gustaw  Buszyński, Nadto ważniejsze 
role grają: W. Jarszewska, J. Socha, Solarski, Szymański. 
Zejdowski oraz mały chłopiec 9-letni (duża: rola). +- 

Nowe dekoracje przygotowuią pracownie według pro- 
jektu i pod kierunkiem prof. K. Frycza. 


s 


Repertuar kinoteatrów 
-Apollo (Marszałkowska 106): — „Cohen į Kelly". | 
Atlantic (Chmielna 33) — „Powódź“; 


| Capitol — „Zar miłości“, „Nad ranem“ 


Casino (Nowy Świat) — „Halka“. 
Colosseum — „Klejnoty miłości”, 


Hollywod — „Tajemnica lekarza“. 
Majestic — „Pod czarem Neapolu", | 
` Palace (Chmielna 9) — „Kongres tańczy”. j. 
Pan (Nowy Świat 40) — „Miłość Kozaka* i Wesoły 
Madryt“. , 


| S 


W razie przeziębienia, kataru, zapalenia gardzieli przy 
bólach nerwowych i łamaniu w kościach, należy dbać o 
codzienne regułarne wypróźnienie | w tym celu używać 
pół szklanki naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- Józe- 
fa". Żądać w aptekach į drogeriach. 4323 
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Zawody o pływackie mistrzostwa Polski 


PIERWSZE WYNIKI 

Tegoroczne mistrzostwa Polski w pływaniu i skokach, 
które rozpoczęły się wczoraj na stadjonie Lezji, trwać bę- 
dą w niedzielę i poniedziałek, wspaniałą rewią polskiego 
pływactwa. Lista zawodników i zawodniczek zamyka 
się imponującą cyfrą 211 startujących. Między in- 
nymi biorą udział zawodnicy tej miary, oo Kratochwi- 
tówna, Morawska, Jarkuliszówna, Klausówna, Bocheński, 
Karliczek, Kot, Szrajbman, Kaputek i Marz. 

Pierwszy dzień przyniósł szereg doskonałych wyni- 
ków, a m. in. 1 rekord polski. Wyniki techniczne po- 
dajemy poniżej: 

100. mtr. stylem klasycznym pań: 1) Jarkuliszówna 
(Giszowiec) — 1: 35,8 (nowy rekord polski), 2) Michalczy- 
kówna (Siemianowice) — 1:38, 3) Fitzówna (E. K. S.) — 
1 : 38,3. i 

100 mtr. na wznak panów: 1) Karliczek (EKS) — 
1:19,2, 2) Pawlik (Giszowiec) — 1 : 24,5, 3) Malanowicz 
(A. Z. S.) — 1:27. À i 

100 mtr. na 'wznak pań: 1) Morawska (Delfin) — 
1:40,5, 2) Fitzówna II (Giszowiec) — 1:45, 3) Szenfel- 
dówna (Makabi Kraków) — 1 : 46,4. Nowakówna nie star- 
towała, j 

"400 mtr. stylem dowolnym panów: 1) Karliczek (EKS) 
5:346, 2) Kot (Cracovia) 5:42, 3) Rupert (Cracovia) 
5:44, 4) Kratochwilówna (AZS) 5:57,1. Bocheński. nie 
startował. . 

"Skoki wieżowe pań: 1) Kokalij — Kowalewska (AZS) 
32,16, 2) Lindnerówna (Giszowiec) 24. Klauzówna nie 
startowała, | 

1.500 mtr. stylem dowolnym pań: 1) Kratochwilówna 
(AZS) 29:14, 2) Antkowiakówna (Warta) 31:02,2, 3) 
Fitzówna II (Giszowiec) 31:21,5, 4) Fitzówna I (Giszo- 
wiec), 5) Walachówna (Giszowiec). 

Sztafeta 3 X 100 stylem zmienńym panów: 1) AZS 
Warszawa w czasie 4 minuty. Skład sztafety Malano- 
wiez, Kępiński, Bocheński, 2) E. K. S. 4:04,2, 3) Giszo- 
wiec 4.06,8, 4) Cracovia 4:10, 5) AZS II 4:10,9 6) AZS III 
4:18,9. | 

"W ogólnej punktacji po pierwszym dniu prowadzi A. 
Z. S- 68 pkt., 2) Giszowiec 67, 3) E. K. S. 44, 4) Cracovia 
19, 5) Delfin 13, 6) Warta 10, 7) Siemianowice 8. 


TURNIEJ TENNISOWY W MILANÓWKU 


W Milanówku rozpoczął się ogólnopolski turniej ten- 
nisowy. Ze znanych tennisistów biorą udział Warmiński 
i Marszewski, z pań — Konopacka-Matuszewska i Neuma- 
nówna. ' id 


` ATTILA ZWYCIĘŻA WARSZAWIANKĘ 5:1 


W sobotę odbył się na boisku Poloni mecz pomiędzy 
węgierską Attilą a Warszawianką, zakończony wysoko 
cyfrowem zwycięstwem gości w stosunku 5:1 (2:0). 

Goście pokazali ładną grę stojącą na dość wysókim 
poziomie technicznym. Warszawianka w pierwszej poło- 
wie była raczej równorzędnym przeciwnikiem, po przer- 
wie jednak załamała się. 

Jedyną bramkę dla Warszawianki zdobył Polak. Wi- 
dzów: zebrało się stosunkowo mało, bo zaledwie okóło t- | 
siąca. 


RAID MOTOCYKLOWY WARSZAWA — WILNO — 
| WARSZAWA 


1 

Sekcia motocyklowa Legii zorganizowała w dniach | 
13-go, 14-go i 15-go sierpnia r. b., doroczny raid do Wil- 
na. Trasa prowadzi przez Ostrołękę, Łomżę, Białystok. 
Grodno, Wilno i z powrotem. Raid ten mający wielkie 
znaczenie propagandowe na dalekich kresach wywołał 
znaczne zainteresowanie i do tei pory wpłynęło około 40 
zgłoszeń w tem dużo z poza Warszawy. 

Start raidu nastąpi 17-go sierpnia na stadjonie Legii 
ó godz. 5-ej rano. 


. PRASA FINSKA- O CENTRALNYM INST, WYCH. 
FIZYCZNEGO 


- Grupa akademików fińskich, która wzięła udział w 
międzynarodowym kursie, zorganizowanym przez Central- 
ny Inst. Wych. Fiz. w Warszawie po powrocie do kraju, 
zamieściła w prasie codziennej jak również w prasie 
sportowej szereg artykułów, w których z najwyższym 
uznaniem opisuje przebieg samego kursu oraz prace i wy- 
siłki Polski w dziedzinie sportu i wychowania fizycznego. 

Inicjatywa zmierzająca do utworzenia międzynarodo- 
wego związku akademickich organizacyj sportowych, do- 
znaje ze strony autorów gorącego poparcia. 

Urządzenia Centr. Inst. Wych. Fiz. uważane są za 
najbardziej nowoczesne. 


Składajcie ofiary na budowę 
gmachu dla Bibljoteki Jagiellońskiej 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 


Tragiczna katastrofa autobusowa pod Gdynią . 
3 OSOBY ZABITE I 4 OSOBY CIĘŻKO PORANIONE 


Wczoraj, około godziny 6-e] wieczorem, przy stacji| poniosło śmierć, 


Reda, kilkanaście kilometrów od Gdyni, wydarzyła się ka- 
tastrofa. Na przejeżdżający z Jastrzębiej Góry autobus 
miejscowego towarzystwa komunikacyjnego w Gdyni 
przez przejazd kolejowy na stacji Reda, wpadł pociąg, 
idący z Gdyni i uderzył w tylną część wozu. 

W wyniku zderzenia konduktor i dwuch pasażerów 


trzech pasażerów clężko rannych. Z 
pierwszego wagonu pociągu odłamkamł szyby raniony jest 
jeden pasażer. Szofer autobusu ocalał, ° 

Z autobusu pozostały jedynie drzazgi, Lokomotywa i 
pierwszy wagon pociągu wykoleiły się. 

Z Wejcherowa i Gdyni przybyła natychmiast pomoc 
lekarska, 


Po oświadczeniu Herriota w sprawie paktu Kellogga 


PARYŻ (PAT). Herriot przyjął wczoraż 
chargć d'affaires Stanów Zjednoczonych, Norman 
Armour'a, który wręczył mu list Stimsona, wy- 
rażający podziękowanie za ostatnie oświadcze- 
nie Herriota w sprawie paktu Briand — Kellogg. 
W liście tym wyraża Stimson swoje przekonanie, 


że podobieństwo poglądów obu narodów, które 
zainicjowały pakt, daje gwarancje, że ten tak 
ważny traktat stanie się i pozostanie jednym z 
najważniejszych czynników dla utrzymania po- 
koju światowego. 


Pomyślna sytuacja na francuskim rynku zbożowym 


PARYŻ (PAT). Na wczoraiszem posiedzeniu 
Rady Ministrów minister Rolnictwa wygłosił 
exposć o sytuacji na rynku zbożowym, stwier- 
dzając m. in., że ilość zboża zamorskiego. która 
może być wmieszana do zboża krajowego przy 
przemiale, zredukowana została do 3 proc. Na- 
stępnie minister stwierdził, że orzanizacja sprze- 
daży zboża podzielona została na racjonalne o- 
kresy i uskuteczniona zostanie przy pomocy za- 
liczek Banku Kredytu Rolnego, oraz redyskonta 


w Banku Francuskim. Minister wreszcie podkre- 
Ślił, że sytuacja na rynku zbożowym jest zdrowa 
i nie ciążą nad nim żadne zapasy z kampanii 
ubiegłego roku. Postanowiono odwołać się do 
producentów zboża i ostrzec ich przed tendencyj- 
nemi pogłoskami, zmierzającemi do wywołania 
sztucznej zniżki kursu zboża, które wywołane są 
nieskontrolowanemi informacjami co do rozmia- 
rów tegorocznych zbiorów. fr 


PORZEB $. P. PŁK. JASIŃSKIEGO 


KRAKÓW (PAT). Wczoraj, o g. 10-ej rano, 
w kościele garnizonowym św. św. Piotra i Pa- 


AFERA SZPIEGOWSKA 


NICEA (PAT). 
szpiegowską. 


Wykryto tu wielką aferę 
Aresztowano strzelca alpejskiego 


wła, odbyło się nabożeństwo żałobne za spokój | pochodzącego z księstwa Monaco oraz robotnika 
duszy $. p. płk. Jasińskiego. Po nabożeństwie u- {| włoskiego, którzy podobno dostarczyli jednemu 
tworzył się kondukt pogrzebowy, który prze-|z mocarstw zagranicznych niezmiernie ważne 
szedł ulicami miasta na cmentarz w Rakowicach, | wiadomości i pozostawali w Ścisłym kontakcie z 
Przed konduktem szła kompania honorowa 22-go | wybitnemi osobistościami politycznemi tego pań- 
p. p. i kompania k. p. w. lotniczego z orkiestrą. | stwa. | 

Za trumną postępowała najbliższa rodzina zmar- | 


NN O OOOO NN, OOO R AZZARO WAZA W, ZOZ OOO O AWZ O WAZA Z A O O Z RZ EE O O O O O O O CROWN] 


z pewnego źródła, 


łego oraz przedstawiciele władz. Wojewodę re- 
prezentował naczelnik Żółkiewicz. Obecni byli 
dowódcy O. K. Pińsk gen. Łuczyński, płk. Ray- 
ski, wice-prezydent miasta Ostrowski, dowódcy 
pułków lotniczych, przedstawiciele aeroklubów, 
liczne delegacje oficerów, oraz olbrzymie rzesze 
publiczności. Nad konduktem unosiła się eska- 


dra samolotów 2-go pułku lotniczego i samolot | 


aeroklubu krakowskiego. Nad mogiłą przemówił 
płk. Rayski oraz płk. Ujejski. Na grobie złożono 
liczne wieńce, m. in. od ministra Spraw Wojsko- 
wych, szefa sztabu głównego i komitetu woje- 
wódzkiego L. O. P. P. 


| ŻYWIOŁ POLSKI W CZECHOSŁOWACJI 
K à 


RZEPNIE 


PRAGA (tel. wł.). Wyniki tegorocznych za- 
pisów do szkół polskich w Czechosłowacii wy- 
padły pomyślnie dla Polaków. W roku szkolnym 
1929/30 do szkół polskich (ludowych i wydzia- 
towych) uczęszczało 11.401 dzieci, w r. 1930/31 — 
11.781, w r. 1931/32 — 12.205. Ostatnie zapisy 
do szkół wykazały, że liczba dzieci polskich, ma- 
jących uczęszczać w roku bież. do powyższych 
szkół, wynosi już 12.655. W ciągu czterech lat 
przybyło więc w polskich szkołach ludowych i 
wydziałowych w Czechosłowacji 1.254 dzieci. 


POŻYCZKA SZWAJCARSKA 
DLA RUMUNII 


BERLIN (PAT). Biuro Wolffa donosi z Bu- 
RE że między rządem rumuńskim, a. grupą 
banków szwajcarskich została zawarta wczoraj 
przed południem umowa w sprawie pożyczki w 
miljonów franków szwajcarskich. Suma ta pod- 
wyższona może być do 70 miljonów. Pożyczka 
jest oprocentowana na 4.25 rocznie na przeciąg 
2-ch i pół lat. | 


KOMITET ODBUDOWY EKONOMICZNEJ 


PARYŻ (PAT). Ag. Havasa dowiaduje Się 
że według wszelkiego praw- 
dopodobnieństwa komitet odbudowy 'ekonomicz- 
nej Europy Centralnej i Wschodniej, stworzony 
przez konferencję lozańską zbierze się 6 wrze- 
śnia w Stresie we Włoszech. 


um 


p— — 


ZAMIESZKI W HISZPANJI TRWAJĄ 


GRENADA (PAT). Donoszą z miasteczka 
Pilar, że w czasie zamieszek pomiędzy zwardją 
cywilną, a ludnością został wczoraj zabity 1 
wachmistrz oraz 3 chłopców. 

MADRYT (PAT). Kilku żołnierzy rannych 
w czasie krwawych wypadków ostatnich dni 
zmarło w szpitalu. Ogólna liczba zabitych wy- 
nosi obecnie 11 osób. 


POMIMO PRZESZKÓD — PROF. PICCARD 
PRZYGOTOWUJE SIĘ DO LOTU 


ZURICH (PAT). Start prof. Piccarda w stratosferę 
ulega po raz trzeci odroczeniu. Po usunięciu defektu w 
aparacie do mierzenia promieniowania kosmicznego, któ- 
ry uniemożliwił start w terminie pierwotnie przewidzianym, 
obecnie warunki atmosferyczne znowu na czas nieokre-, 
ślony kazały termin ten przesunąć. 

Zainteresowanie lotem jest ogromne. W dniach ostat- 
mich przybyła do Ziirichu incognito belgijska para królew= 
ska, aby złożyć wizytę prof. Piccardowi. Goście udali się 
następnie na lotnisko w Diibendorfie, gdzie oglądali gon- 


i dolę i asystowali przy ostatnich przygotowaniach do lotu. 


PIORUN UDERZYŁ 
W GRUPĘ FOOTBOLISTÓW | 

BERLIN (PAT). W Lemgo, kraju związkowym Lip- 
pe, wydarzył się wczoraj popołudniu na miejskim boisku 
tragiczny wypadek w czasie meczu piłki nożnej. Nagle 
zerwała się burza, w czasie której piorun uderzył w gru- 
pę graczy, zabijając dwóch na miejscu, kontuziując 6-ciu 
graczy. 


EDWARD WOJNIŁŁOWICZ 


WSPOMNIENIA | 


1847 — 1928 
KARTA Z ŻYCIA KRESÓW WSCHODNICH. 


Skład Główny 
Księgarnia Józefa Zawadzkiego — Wilno, 
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kongres radiofoniczny w Madrycie 


=: W roku 1925 mimo, że ilość stacyj nadawczych była 
znikoma, powstała potrzeba reglamentacji fal drogą. mię- 
dzynarodowych porozumień, by uniknąć nadawania na 
zbliżonych długościach fal. 

Cel ten osiągnięto, stwarzając Międżyn. Unję Radjo- 
foniczną. do której niebawem przyłączyły się wszystkie 
Towarzystwa Radjofoniczne, Ministerja Poczt i Telegra- 
fów odnośnych Państw poparły czynnie tę nową między” 
narodową organizację. wzmacniająć ten samem jej autory- 
tet. 
~ Pierwszym wynikiem działalności Unji był tak zwa- 
ny Genewski Plan podziału fal w roku 1926. Podstawą te- 
go planu było rozsunięcie fal o 10 kilocykli, to znaczy, że 
jeśli np.: tała Katowic wynosiła 734 kc. (408 mtr.), to naj- 
bliższe stacje były 744 kc. (4035 mtr.) i 724 (413.4 m.). 
Pierwszy ten plan podziału pomimo wielu braków, wypro- 
wadził odrazu radjofonję z panującego chaosu. W miarę 
rosnącego doświadczenia wprowadzono szereg ulepszeń i 


stopniowo doprowadzono do nowego porozumienia, zwa- E SIENE NEA 


nego planem Brukselskim. Plan ten uzyskał nową moc i 
powagę, gdy na kongresie w Waszyngtonie nastąpiło ofi- 
cjalne przyznanie szeregu widm falowych, którego podzia- 
łem pomiędzy zainteresowane państwa, zajęła się konfe- 
rencja w Pradze w róku 1927. 

Tak zwany Plan Praski jest dó dziś dnia podstawą 
rozdziału fal pomiędzy członkami Unji. Podstawą tego 
podziału było ograniczenie wzajemnej odległości fal do 9 
kilocykli zamiast 10, tak, iż obecnie sąsiadami Katowic są 
Sottens w Szwajcarii na fali 743 kilocykli (404 m.) i Du- 
blin na fali 725 kilocykli (414 m.). Na tę zmianę zgodzili 
się radjoimżynierowie z ciężkiem sercem, zdając sobie do- 
kładnie sprawę ze smutnych następstw, takiego zagęszcze” 
nia stacji w eterze, był to jednak kompromis pomiędzy 
rywalizującemi członkami Unji, dążącymi do zdobycia dla 
siebie, jak największej ilości fat. Plan Praski oddał nieo- 
cenione usługi w warunkach, w jakich radjofonja znajdo- 
wała się w roku 1929. Nad wykonaniem planu miała szu- 
wać Unja i przedstawiać stopniowo nowe projekty i ulep- 
szenia. Nikt nie przewidział jednak rozrostu radjofonii 
na całym świecie. Jasnem się stało, iż Plan Praski musi 
ulec zmianom. Unja wypełniła tutaj swe trudna zadanie, 
przygotowując bogaty materjał dowodowy i rzucając Sze- 
reg projektów, zmieniających radykalnie opłakane stosun- 
ki. Na pierwszym planie trzeba posławić doniosłe prace 
nad zbadanien warunków wzajemnego oddziaływania na 
siebie sąsiadujących w eterze (nie zeograficznie) stacyj 
i określenia najkorzystniejszej odległości w zależności od 
wzajemnej odległości geograficznej i mocy stacji. Ogrom- 
ny materjał, odpowiednio poklasyfikowany został zebrany, 
ogłoszony — i prawdopodobnie odegra poważną rolę w 
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najbliższych debatach. Rada Unji opierając się już na 


Praski musi ulec zasadniczym zmianom, aby umożliwić 
wszystkim korzystanie z dobrodziejstw radjofonji, wobec 
zaś stałego powstawania nowych potężnych stacyj nadaw- 
czych, zjazd Unji na Semmeringu postanowił, iż. 

a) koniecznem jest zwiększyć rozdział do oonajmniej 
11 kilocyklów między siłnemi nadajnikami, 

b)polepszyć rozdział fal w stosunku do geograficzne- 
go położenia stacyj nadawczych na podstawie prac nad 
rozchodzeniem się fal pośrednich, pag 

c) zwiększyć zakres działalności fal wspólnych. 

Rezolucje te zostały zakomunikowane Ministerium 
Poczt i Telegrafów. i niewątpliwie wejdą pod obrady w 
Madrycie. 

Na powyższych zasadach został ukończony tak zwa- 
ny „Plan A“ wnoszący cały szereg poprawek do Planu 
Praskiego. Niektóre propozycje zostały nawet na próbę 
chwilowo wprowadzone (do takich należy np. rozsunięcie 
odległości sąsiedńich silnych stacyj z 9 kilocyklów do: 10 
111 kilocykłów). 

Jak dalece rozwój radiofonii, nieoczekiwany w takim 
stopniu, wpłynął na wzmożenie wzajemnego zakłócenia od- 
bioru uwidocznia statystyka: 

Moc stacyj zwiększyła się 11 razy, a przeciętna moc 
8 razy, pozatem ilość stacyj wzrosła ze 123 do 239 i rośnie 
do 254, a ilość fal została ta sama. To też odbiór jest mo” 
żliwy tylko przy zastosowaniu droższych i bardziej selek- 
tywnych aparatów. 


Nr. 224 


Przyjęcie zasady: „mniej stacyj — za to o większej 
tych wynikach, doszła jednogłośnie do wniosku, iż Plan | mocy“ jest jedynem wyjściem z sytuacji. 
Tego oczekuje Świat od konferencji w Madrycie. 


ŚRODA 
17 sierpnia 


12.45 — Płyty. 
— Program dla dzieci.. 
ka pocztowa. 


16.05 — Płyty. 
17.00 — Koncert pod dyr. J. Ozimińskiego. 


15.10 — Płyty. 15.40 
16.40 — Skrzyn: 


18.00 — „Zwycięstwo pod Warszawą* — p. Borkiewicz. 


18.20 — Muzyka lekka z Ciechocinka, 


19.35 — Prasowy 


Dz. Radjowy. 19.45 — Skrzynka rolnicza. 20.00 — Kon- 
cert Orkiestry Stromberga. 21.00 — Kwadrans literacki 
p. t. „Jest w domu“ — p, M. Kuncewiczowa. 21.15 — 


Duety w wyk. pp. Zboińskiej - Ruszkowskiej ji J. Pasz- 


kowskiej. 


niemiecki. 22.40 — Sport. 


22.00 — Muzyka taneczna. 22.25 — Odczyt 
22.50 — Muzyka 


taneczna. 


Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 220 z dn. 10 b, m. 


CZWARTEK 
18 sierpnia 


12.45 — Płyty. 
— Płyty. 


13.35 — Płyty. 
16.40 — „Wśród książek“ — prof. H. Mościcki. 


15.10 — Płyty. 15,35 


17.00 — Koncert solistów: Roman Micewski (fort.) i Eu- 


geniusz Narożny (baryt.). 


18.00 — „Stulecie Ksiąg Na- 


rodu i pielgrzymstwa polskiego“ — Mickiewicza“ — p. 


Wł. Arcimowicz. 


19.35 — Prasowy Dz. Radiowy. 
20.00 — Koncert pod dyr. St. Nawrota ji Iga 
21.20 — Słuchowisko z Krakowa. 
22.40 — Sport. 


Rolnictwa. 

Garda (piosenki). 

— Muzyka taneczna. 
taneczna. 


18.20 — Buzyka z restauracii „Cristal“. 


19.45-— Momunikat Min. 


22,00 
22.50 — Muzyka 


Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 221 z d. 11 b. m. 


ORGANIZACJA | RACHUNKOWOŚĆ 


gospodarstw ze znacznie zniżonemi opłatami 
Porady — lustracje — stałe inspekcje 
Prowadzenie rachunkowości z wyliczeniem 
podatku dochodowego, kontrole i rewizje 

W WYDZIALE ORGANIZACJI I RACH. 

GOSP. FOLWARCZNYCH C.T.O.l.K.R. 


Warszawa, Kopernika Hr. 30 


Wszelkie księgi, druki i formularze 
do rachunkowości gospodarstw wiejskich 


w Ziemiańskiem Biurze 
Rachunkowości Rolniczej 


Warszawa, Ordynacka Hr. 7 m. 3 


R Cenniki na żądanie 


«y 
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WAŃTUCHY 


do wełny i chmielu, 
PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 
oraz brezenty do krycia bryczek 
sprzedaje najtaniej 


WYTWÓRNIA 


A. MIALANOWSKI 


"Warszawa N. Świat 53 


Gply 


| 
| 


Ci 


ECHOCINEK 


WILLA KONSTANCJA" 


na piaskach, obok parku sosnowego, 
blisko łazienek, 


oświetlenie elektryczne, kanalizacja, 


pościel na żądanie, 


pokoje słoneczne. 


Ceny umiarkowane 
Wiadomość na miejscu lub Warszawa, tel. 290-16, 
TESSILI FA. VEI ELIES ETENE COANE IE L VET E ERER E ARII IEE 


(GŁOSZEKA DROBAF |Miodszy 


d ien- 
Biuro Bohinskiei Siem. 
cza 4. Angielka, Francuska 
młode Nauczycielki — fran- 
cuski, muzyka, Bony — szycie 
Wychowawczyni niemowląt. 
Gospodynie. 42340 


i ; Wilcza 30 
Biuro Różyskiej Nauczy. 
cielkę francuski, muzykę. Nau- 
czyciel. Sporty, Wychowaw- 


czynie. Niemki szycie. 4342 


Francuskiegn maczyeiea 


młoda wy- 
sportowana, miłego usposobie- 
nia z chlubnemi świadectwami 
znanych domów ziemiańskich, 
szuka posady od września, do 
dzieci od lat sześciu. Ofertv 
szczegółowe proszę kierowzć 
Warszawa, ul. Szustra 70, „Na- 
uczycielka”, 4329 


wykwintny — bar- 
Kucharz dzo dare aukai 
pierwszorzędne referencje, sa- 
motny, wiek średni, poszukuje 
pracy, chętnie na wyjazd. 


j| Adres: Wspólna 15 m. 17. 
. 48300 
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DRUKARNIA MAZOWIECKA 


ZAŁĄATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIĘ 


KSIĄŻKI, GAZETY, A TAKŻE BLANKIETY 
FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania 
ednobarwne lub w kolorach na pocztówkach 
papierach listowych — widoki pałaców I dworów. 


CENY NISKIE == WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


REHKREDCHWYREWZMAWADKOMYOOZOWAGWZNANM ZM 


TELEFON 649-04 


urzednik gosp. z 
ukończoną szkołą 
Rolniczą, i 4 letnią praktyką w 
intensywnych majątkach w Po- 
znańskiem i Małopolsce wscho- 
dniej. Bardzo dobre polecenia, 
energiczny i sumienny poszu- 
kuje posady od 1,9.32 r. Ła» 
skawe zgłoszenia do Admini- 
stracji pod N+4316. 4316 


Nauczycielka zaonya 


z dobrą kon- 
wersacją francuską i znajomo- 
ścią niemieckiego przygotuje 
do czterech pierwszych klas 
gimnazjalnych, lub dokończy 
edukacji panien. Doskonałe re- 
ferencje, Zgłoszenia pod „Do- 
bra kon*versacja* do Admin'- 
stracji=„Dnia Polskiego“, Szpi- 
talna nr. 1. 43 47 
Wlkp. lat 31 z u- 
Rządca koficzoną szkołą rol- 
niczą I kilka letnią praktyką 
obecnie w pow. Łęczyckim po- 
sznkuje od 1.X lub wcześniej 
posady na ordyn, lub za ka- 
walera. Zgłoszenia do „Dnia 
Polskiego* pod rządca P. Z. 
4327 
; gospodarczy po: 
Urzędnik znańczyk lat 2) 
ukończona szkoła rolnicza z 
5-cio letnią praktyką w wzo- 
rowych maj, posiadający b, 
dobre świadectwa poszukuje 
odpowiedniej posady od Za- 
raz lub od 1 września. Łaska- 
we zgłoszenia uprasza do ga- 
zety „Dzień Polski* pod nu- 
mer 4341. 4341 


Liota lecznicze 7:28 


przepi- 

sów sławnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pẹ- 
cherza, hemoroidom, upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio- 
wym, kaszlowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi, 
reumatyzmowi e.t.c. Ządajcie 
bezpłatnej broszury pouczają= 
cej!!! Adres: aa i (ri 


R A W a 


OGŁOSZENIA 


60 gr. 


wyraz 6 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm sagranioznych o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin, nie odpowiada 


pmnan ZZA OZZIE CZA WZA ZOZA KZ CK A RZEZ ZZ DZWIEK 
do 


PRENUMERATA: W Warszawie z odnoszeniem 
NZ ANO DZA aaen 


domu oraz na prowinoji 


. OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. žaganoa mior R 10. 


KONTO 
CZEKOWE 


P. K. O. 


Za wiersz milim, szerokości szpalty rodu W tekście 60 gr, reklamy 40 gr, Nekrologi do 50 mm. 20 gr, da 150 mm. 40 gre wyżej 


Zwyczajne (6 szp.) 16 ør., tabel. (| cytrowe (6 szpaljty 85 gr. Drobne za wyraz 15 gr. Posady i prace (poszukiwano) za 


Nr. 8575 
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